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Lwów 18 lutego. 

Ożywiła się znowu sprawa zatargu Anglji 
z Portugalją o ziemie w środkowej Afryce. Jak 
wiadomo, Rosja, w roli zasadniczej nieprzyjaciółki 
kilku mocarstw, między któremi pierwsze miejsce 
Anustrja, a zaraz drugie Anglija zajmuje, — posta- 
nowiła wyciągnąć zatarg portugalski na szerokie 
wody międzynarodowych roztrzasań. Trzecia repu- 
blika, jako wierna satelitka caratu, dała do zro- 
zumienia, że zamiar petersburskiego gabinetu bar- 
dzo się jej podoba. Wówczas rząd lizb.ński po- 
nowił swe życzenie, aby sprawa oddaną była na 
sąd konferencji, która byłaby zwołana na mocy 
postanowień afrykańskiej konwencji, ułożonej w Ber- 
linie. Rzecz w tym kierunku poszła szczęśliwie; 
już się zdawało, że do konferencji przyjść musi, 
co wynikało nawet z odpowiedzi Crispiego na in- 
terpelację w parlamencie włoskim. Jak wiadomo 
z depesz, odrzekł cn, że nie może mówić o kwe- 
stji będącej w toku dyplomatycznych rokowań. 

Lecz konferencja, jako wmsięszanie się ob- 
cych mocarstw do sprawy, która Anglja uważa 
za własną i niejako domową, była wcale nie na 
rękę gabinetowi Salisbury'ego. Postanowił o.i te- 
dy natychmiast przedstawić parlamentowi „błę- 
kitną księgę“, zawierającą akta o sporze z Por- 
tugalją. Ta ksiega składa się z 303 depesz, obej- 
mnjących czas od 22 czerwca 1887 roku do osta- 
tniej chwili. Wynika z tego zbioru dokumentów, 
że Livingstone odkrył jezioro Nyassę i wraz z oko- 
licą wziął je w posiadanie w imieniu Brytanji, o 
czem wtenczas zawiadomiono Dortugalję, jako wla- 
ścicielkę sąsiednich terytorjów, zwanych Mozam- 
bikiem. Protestu nie było. Dwa łata temu, mia- 
nowicie w lipcu r. 1888, Portugalja wystąpiła 
z pretensjami do części brzegów Nyassy, lecz 
wtedy lord Sałisbury przedstawił lizbońskiemu 
rządowi dowody własności i sprawa była od ra- 
zu umorzona. Latem przeszłego roku rząd portu- 
galski dał znać angielskiemu, że pod dowództwem 
majora Serpa Pinto wysyła naukową ekspedycję 
ku rzece Lorangwie. 

Z Londynu odpowiedziano, że ze strony 
władz augielskich ekspedycja portugalska dozna 
wszelkiego poparcia. W tem 26 sierpnia r. p. 
doniósł angielski konsul p. Johnstone, rezydujący 
w Mozambiku, że major 
nie ku rzece Lorangwie, 


ł, że ma 

zdója chocby" przenójciu uoLizóc do NyasSy I 
wziąć w posiadanie kraj Makololosów, nieprawnie 
zagarnięty przez Anglików. Otrzymawszy taką 
wiadomość, lord Salisbury natychmiast udał się 
z zapytaniem do rządu portugalskiego, jak należy 
rozumieć zachowanie się majora Serpa Pinto i 
jak go aważać: czy za pełnomocnika Portugalji, 
czy ©ż za awanturnika, działającego na własną 
reg- Z odpowiedzią rząd lizboński zwlekał, za- 
saniając się brakiem wiadomości z Mozambiku, 
a tymczasem majt Serpa Pinto rzeczywiście 
zbrojno zajął angielskie posiadłości Makololo, 
następnie Maszonę i stanął nad brzegiem Nyassy, 
gdzie wzniósłszy kopiec, na nim zatknął portugal- 
ską chorągiew, a wnet potem nawiązał stosunki 
z holenderskiemi stanami Boerów, aby wspólnie 
z nimi odeprzeć ewentualna „napaść* wojsk an- 
gielskich, któreby nadążyły z Transwaalu. W obec 
tego lord Salisbury musiał sprawę postawić na 
ostrzu miecza i dla tego wystosował groźną notę, 
w której oznajmił rządowi lizbońskiemu, że tego 
samego dnia odwoła posła angielskiego, jeśli do 
godziny szóstej wieczorem nie otrzyma odpowie- 
dzi wyrzekającej się czynów majora Serpa Pinto. 
Dalszy przebieg zatargu jest znany. 

Otóż takie przedstawienie zatargu, oparte na 
dokumentach autentycznych, dało zupełnie inny 
obrót całej sprawie. Rzecz jasna, że zawiniła sa- 
mowola majora Serpa Pinto i 
Salisbury'ego zgoła nie mógł inaczej postąpić. 
Nawet szef opozycji Gladstone oświadczył natych- 
miast, że cofa wszystkie zarzuty, jakie czynił rzą- 
dowi, i przyznaje mu zupełną słuszność. Kwestja 
zwołania międzynarodowej konferencji odrazu u- 
padła. 

Obrót ten bardzo się nie podobał Portugal- 
czykom, którzy znowułzaczęli demonstrować prze- 
ciw rządowi swemu, ale teraz już te demonstracje 


że gabmet lorda. 


Najnowszy obraz mistrza H. Siemiradzkiego. 


À ...„ Wydaje mi się czasem, że dusza chrześci- 
Janina, choćby w nim Źródło wiary wyschło zu- 
pełnie, nie może żyć samą pięknościa formy... 

y jesteśmy ludzie innej kultury. Dusze nasze 
mają pełno gotyckich strzelistości i załamań, któ- 
Tych się nigdy nie wyzbęda, a których nie miały 
dusze greckie. Nasze piętrzą się instynktownie ku 
górze — ich rozciągały się z pogodą i prostotą 
nad ziemią. Ci z nas, w których kołacze się sil- 
niej, niż w innych duch Helady, potrzebują wpra- 
wdzie piękności do życia i poszukują jej skwa- 
pliwie — ale i ci jednak bezwiednie żądają, by 
Aspazja miała oczy Beatryczy Danta“... 

. ~ Ustęp ten z drukującej się obecnie powieści 
Sienkiewicza, przyszedł nam żywo na myśl. gdy 
znależlismy się przed wspaniałym, imponującym 
obrazem Siemiradzkiego. Lecz pozostawmy na 
chwilę wszelkie filoZofowanie, którego ostatniemi 
czasy mamy wszędzie do syta, a przypatrzmy się 
bliżej samemu malowidłu, poznawszy go powróci- 
my jeszcze do kwestji poruszonej w Sienkiewi- 
czowskim cytacie. 

„_ Obraz przedstawia nam uroczy zakątek sta- 
rozytnej Atyki. U stóp potężnej, wspaniałej świą- 
tyni poświęconej czci bogini Demeter. a zbndo- 
wanej przezźgławnego Iltinosu— rozściela się 
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Serpa Pinto wyruszył 
ale ku jezioru Nyassa. 
Na uczynione mu przedstawienie przez konsula, 
major odpar 730 ludzi, a 7 taka siłą 


nosiły piętno czysto republikańskie i nieraz bar- 
dzo dziecinne. Tak naprzykład ostatnie rozruchy, 
które się skończyły wystąpieniem wojska i usta- 
wieniem przeciwko miasta wojennych okrętów, 
wynikły z następującego powodu. Wiadomo, że 
Portugalczycy postanowili nie kupować angielskich 
towarów. Owóż pewien fabrykant kapeluszy po- 
czął wyrabiać kaszkiety 4 la Serpa Pinto i ogło- 
sił, że wyrabia je z „narodowego* fileu. Kaszkie- 
ty te stały się odrazu modne; żaden Portugalczyk 
innego kapelusza nie nosił; byłoby to niepatrjo- 
tycznie, nie mieć na głowie Serpa Pinty. Dowci- 
pny fabrykant robił majątek, a inni kapelusznicy 
bankrutowali. Zebrali się tedy na naradę, zbadali 
kaszkiet i ogłosili, że nietylko filc, ale tasiemki 
i nicie w kaszkiecie są angielskie. Publiczność się 
oburzyła na mistyfikatora, zburzyła jego sklep i 
wpadłszy w zapał, zaczęła wyprawiać awantury 
rządowi. 

Lecz sprawę zatargu z Anglją trzeba już 
złożyć do archiwum. Po ogłoszeniu błękitnej 
księgi nie może być mowy o wmięszaniu się 
obeych mocarstw, ani o słuszności portugalskiej 
sprawy. Rząd lizboński zawinił o tyle, że jego 
afrykańscy agenci działali na własną rękę i tem 
wprawili w kłopot własną ojczyznę. 


Według serbskich dzienników, w Bułgarji 
rewizje i aresztowania odbywają się en masse. 
Okazuje się coraz wyraźniej, że spisek podmino- 
wał vałe księztwo. To samo potwierdza korespon- 
dent Gazety kolońskiej z Konstantynopola, a za 
pewne jest on dobrze poinformowany, bo Niemcy 
teraz opanowali wszystkie tureckie urzęda. Ten 
korespondent zapewnia, że według relacyj turec 
kiej agentury w Sofji, przygotowana była krwawa 
rewolucja w całej Bułgarji, ale miała ona wy- 
buchnąć dopiero w kwietniu. Aamierzono wymor- 
dować wszystkich zwolenników dzisiejszego rządu 
i zaprosić Rosję do zajęcia księztwa wojskami. 
Przygotowanie tego spisku kosztowało półtora 
miljona rubli. Wszystkie nici spisku zbiegały się 
w gmachu rosyjskiego poselstwa w Bukareszcie. 
Stamtąd też, z Raamunji, posłano do Sofji ostrze- 
żenie, a wnet potem terażniejszy rumuński gabi- 
net jenerała Manu posłał Stambułowowi dowody 
istnienia spisku. 

Zabawnie traktują ów spisek rosyjskie 
niki. Że w nim widza dowód niezadowolnie- 
nia Bułgarów z księcia Ferdynanda, to dość lo- 
giczne, skoro już wyprzysięgają się wszelkiego 
udziału Rosji w intrydze. Ale oto dowodzą, że ów 


spisek jest porażką austriackiej polityki 
galiji. MożUmowanie mósSktewSkich 


waedomosti 
i Grażdanina jest takie: 


Panica jest wrogiem 


Oczywiście, nikt ani słowa nie uroni dla 
obalenia takich bredni. Prasa rosyjska odgrywa 
w tym wypadku rolę owych włóczęgów, którzy, 
pojmani przez policję, nie nie wiedzą, nie nie 
pamiętają, oskarżają wszystkich, byle siebie 
oczyścić. 


Korespondencje. 


Kraków 11 lutego. 

Ogólne zainteresowanie się w mieście na- 
szem wywołała sprawa rozstrzygnięcia ściślejsze- 
go konkursu projektów na teatr krakowski. 

Jak bowiem wiadomo, po wyniku zeszło- 
rocznego międzynarodowego konkursu przyszła ko- 
misja teatralna, po zbadaniu nagrodzonych pro- 
jektów, do przekonania, że żaden z nich w zupeł- 
ności założonemu programowi nie odpowiada, a 
to szczególniej co do rozkładu wewnętrznego i 
bezpieczeństwa komunikacji. Z powyższych wzglę- 
dów polecono czterem z pomiędzy nagrodzonych 
laureatów wykonanie nowych projektów z uwzglę- 
dnieniem nowego poprawnego programu, sporzą- 
dzonego przez komisję teatralną, na podstawie 
niedostatków przy pierwszym konkursie spostrze- 
żonych. Autorom nowych projektów przyznano 
odpowiednie wynagrodzenie w razie wykonania 
prac zgodnie z programem i na oznaczony ter- 
min, a byli nimi architekci; profesor Sławomir 
Odrzywolski (II nagroda pierwszego konkursu), 
Jan Zawiejski (III nagroda pierwszego konkursu), 
Karo! Zaremba (zakupiony przy pierwszym kon- 
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kursie) i spółka pp. Stryjewskiego i Ekielskiego, 
których projekt przy pierwszym konkursie otrzy- 
mał jeno zaszczytną wzmiankę. 

Wybór najodpowiedniejszej do wykonania 
pracy ściślejszego konkursnu polecono jury złożo- 
nej z pp. Hochbergera dyrektora budownictwa 
ze Lwowa, Kozłowskiego architekta z Warszawy, 
Bergera architekta z Wiednia, Niedziałkowskiego 
dyrektora budownictwa i Serego nadinżyniera sta- 
rostwa z Krakowa. 

W przepisanym t*'minie złożyli architekci 
swe prace, a cała intevseraja krakowska, intere- 
sująca się szczerze bādgw% nowego teatru, ocze- 
kiwała z upragnieniem Té mitatu tak ważnej dla 
miasta naszego sprawy. spodziewając się całkiem 
słusznie po rozstrzygnięciu jej niezwłocznego przy- 
stąpienia do budowy. 

Inaczej widocznie przeznaczyły losy „kon- 
kursów krakowskich*, a sprawa budowy teatru 
pójdzie prawdopodobnie (jak to t. zw. malkon- 
tenci przepowiadaja) „drogą“ wodociągów i pom- 
nika Mickiewicza; skoro jury ściślejszego konkur- 
su, po „wyczerpującem a sumiennem* przejrzeniu 
przedłożonych prac, przyszła do przekonania, że: 
„żadna z nich nie kwalifikuje się do wykonania 
bezpośredniego, a jedynie plany pp. Stryjeńskiego 
i Ekielskiego mogłyby być wzięte za podstawę 
"dalszego postępowania, a to przez wzgląd, że po- 
siadają najlepszy rozkład !,,* 

Podobne rozstrzygnięsie „drugiego konkur- 
su“, nie posuwające sprawy budowy teatru ani na 
krok naprzód, wywołało ogólne rozgoryczenie i 
słuszne zapytanie, „czyżby prace nadesłane po- 
wtórnie gorszemi miały być od pierwszych ?* 

O ileż jednak przykrzejszego wrażenia do- 
znać musiał każdy z oglądających wystawione 
w ciągu zeszłego tygodnia w sali Rady miejskiej 
powyższe prace konknrsowe, skoro przyszedł do 
przekonania, że przyjęty za podstawę dalszego 
działania projeat pp. Stryjeńskiego i Kkielskiego 
najmniej pod każdym względem na podobne od- 
szezególnienie zasłużył, «dyż nie trzeba na to być 
znawcą, lecz najzwyklejszym profanem, aby po- 
znać, że praca powyższa ze wszech miar jest naj- 
słabszą z przedłożonych, a pod względem archi- 
tektonicznym o wiele niżej stoi od pracy tych sa- 
mych autorów na pierwszym konkursie przedsta- 
wionej. 

Nic też dziwnego, że podobny sposób roz- 
strzygania konkursów poruszyć musiał grono tu- 
|tejszych techników i Że podniesiono fakt ten na 
| posiedzeniu Towarzystwa <echnicznego, postana- 


| ocenie tychże powziąć odpowiednią rezolucję, a 
to przez wzgląd, że sprawa ta leży w interesie 
ogółu techników. 

Dziś też mieliśmy sposobność do dokładne- 
go rozpatrzenia się w pracach naszych srchitek- 
tów, a to przy sposobności objaśniania tychże 
przez samych autorów gronu bardzo licznie ze- 
branych członków Towarzystwa technicznego. 

Nie uprzedzając wcale zdania ogółu techni- 
ków, pozwalam sobie zaznaczyć wrażenie, jakie 
po zastanowieniu się nad pracami odnieśliśmy, a 
łącząc je w części z wynikami konkursu pierw- 
szego na tej podstawie wysnuć rozwiązanie tej 
sprawy przeważające u ogółu, bezstronnie ją 84- 
dzącego. 

Po opuszczeniu sali wystawowej, zadaliśmy 
sobie skromne pytanie: co wla“ siwie spowodowało 
jury do wyszczególnienia prać. najsłabszej ? Lecz 
nie łatwa nań odpowiedź pozostanie prawdopodo- 
bnie tajemnicą tych sędziów, którzy wynik kon- 
kursu rozstrzygneli. 

. Orzekł wprawdzie sąd, że plany powyższe 
mają mieć rozkład najlepszy, ale nie uznano go 
za idealny, dodawszy warunek „po przeprowadze- 
niu zmian itd.* Ktokolwiek zaś porówna rozkła- 
dy poziome wszystkich prac, przekona się, że za- 
sadniczo są one do siebie całkiem zbliżone, gdyż 
według ścisłości programu, autorowie nie mogli 
rozwinąć w projekcie indywidualnej swej samo- 
dzielności. 

Prócz tego musi każdy rozumiejący rzecz 
przyznać, że rozkład wewnętrzny w pracach pp. 
Zaremby i Zawiejskiego jest bez porównania lep- 
szy i z wymaganiami przepisów polieyjno - budo- 
wniczych mniej kolidujący, jak niemniej, że roz- 
kład poziomy w projekcie profesora Odrzywol- 
skiego bezsprzecznie za najlepiej i najzgodniej 
z warunkami programu przeprowadzony uważanym 


wiająec na qgraomjalnom cz „Jrze niu prac i fachowej ! 


być musi, jeżeli więc w którym, to w tym wła- 
śnie projekcie wszelkie przez odnośną komisję 
wymagane zmiany najłatwiej uskutecznićby się 
dały. 

Nie możemy więc co do rozkładu wewnętrz- 
nego odszczególnionej pracy zgodzić się z wyni- 
kiem sądu, chyba że za zalety jej policzono takie 
kardynalne wady, jak: wyprowadzenie całej naj- 
więcej zagrożonej publiczności trzeciego piętra 
dwoma wazkiemi otworami schodów, wprowadze- 
nie wielkiej części widzów tej samej galerji na 
wyższe miejsca siedzące kilkunastoma stromemi 
schodami, która to komunikacja w danym wy- 
padku musiałaby spowodować katastrofę, dalej 
niemożebność patrzenia na scenę z wyższych 
miejse trzeciej galerji przez konstrukcję plafonu 
i t. p. poważnych usterek, na których wyliczanie 
zakres naszego sprawozdania za szczupły. 

O architekturze zewnętrznej projektu pp. 
Stryjeńskiego i Ekielskiego wolemy zamilczeć, 
nie chcąc podnosić akademickich błędów, jak: 
nie liczenie się przy projekcji architektonicznej z 
konstrukcjami wewnętrznemi przedziałów piętro- 
wych, przecinających kolosalne a niekształtne o- 
twory okienne: pozostawienie w fasadzie fronto- 
wej czteropiętrowej masy muru bez żadnych o- 
tworów i architektonicznego podziału: pomięsza- 
nie stylów w jednym i tym samym piętrze it. p. 

Bez porównania lepszym tak pod względem 
architektonicznym, jak i wewnętrznego rozkładu 
był projekt architekty Zaremby, a daleko pod 
względem zalet i wartości architektonicznej ode- 
szła od obu praca p. Zawiejskiego, który przy 
użyciu z małemi zmianami architektury pierw- 
szego swego projektu, zmienił rozkład wewnętrz- 
ny stósownie do wymagań programu, odchodząc 
jeno od niego w projekcie schodów I piętra 
przez stworzenie jednych zamiast dwojga, jak 
również przez przerwanie ciągłości korytarza, 
który ze względu na bezpieczną komunikację wi- 
nien był w koło scenę obiegać. 

W czwartej pracy architekta Odrzywolskiego, 
której autor na pierwszym konkursie odznaczo- 
nym został drugą nagrodą, spotkaliśmy najwięcej 
zalet tak pod względem zewnętrznej architektury 
jak i wewnętrznego rozkładu przeprowadzonego z 
największą Ścisłością żądań programu, jak i za- 
stosowaniem możliwych wygód tak dla widzów 
jak i aktorów. 

Rozdzielenie publiczności przyjeżdżającej od 
przybywającej do teatru, poświęcenie wygodnego 
obszaru miejsca dla komunikacji na każdem pię- 
trzo, wyprowadzenia widzów z pojedynczych piętr 
szerokiemi korytarzami i równocześnie kilkoma 
wyjściami, umożliwiające w danym wypadku 
szybkie opróżnienie amfiteatru, rozmieszczenie 
garderób w sposób nieprzerywający komunikacji: 


oto zalety najważniejsze naszem zdaniem, które 
niestety dziwnie uszły uwadze jurorów. 
W zewnętrznej architekturze odchodzi 


wprawdzie architekt od pierwotnej swej myśli 
przedstawienia nam teatru w charakterystycznej 
architekturze tutejszych starych budowli z malo- 
wniczem odszczególnieniem materjałów jak cegły 
i kamienia, i z zastósowaniem lokalnych moty- 
wów architektonicznych. 

Podaje nam jednak mimo to rzecz niemniej 
piękną tak pod względem poważnego traktowania 
architektury w szlachetnych stosunkach, bez 
przesady i na efekt wyrachowanego przeładowa- 
nia ozdobami, jak również o nadzwyczaj szczęśli- 
wem ugrupowaniu pojedynczych mas budynka, 
tworząc w ten sposób rzecz w całości artystycz- 
nie piękną. 

Jak też z jednej strony zastanawia nas nie- 
pomiernie wynik konkursu w obec tak ze wszech 
miar na uwzględnienie zasługującej pracy, tak z 
drugiej otwarcie przyznajemy, że żal nam zarzu- 
conej przez autora architektury pierwszego pro- 
jektu, przemawiającej tak typowo do otoczenia 
starych a zawsze pięknych pomników krakow- 
skich. 

Naszem zdaniem przez połączenie rozkładu 
wnętrza obecnego projektu p. Odrzywolskiego z 
architekturą pierwszego, doszłaby komisja do 
rozwiązania zadania w sposób jedyny tak dla sa- 
mego przeznaczenia projektu jak i estetycznych 
względów, których w Krakowie pomijać nie 
wolno. 

W ten sposób rozwiązanoby węzeł gordyjski 
sprawy budowy teatru, nie czekając na Aleksan- 


nadmorska równina; do jej stóp przybiegają mo- 
dre zielonawe fale salamińskiej zatoki, woda dość 
wzburzona mieni się w jarzących promieniach po- 
łudniowego słońca, z modrej barwy przechodzi w 
błękit, a gdy dojdzie do głębokiego szafiru to 
spotyka skaliste, dzikie brzegi nieurodzajnej wy- 
sepki Salaminy. Po nad wzburzonemi wodami 
unosi się kilka białych mew, które zdaje się ni- 
kną — po przeźroczystej atmosferze... A ta atmo- 
sfera! chyba nikt bardziej przejrzystej, bardziej 
greckiej nie wymalował; gdy się na nią spoglą- 
da, to aż zazdrość bierze, że taką oddychać nie 
możemy. Czujemy jednak siła wyobrażni podmuch 
południowo-wschodniego wietrzyku; widzimy jak 
listki nielicznych drzew drgaja w powietrzu, jak 
cień przez nie rzucany migocze po białych mar- 
murach posągów. 

Wsród tego krajobrazu spostrzegamy tłum 
greckiego ludu. Nic wreszcie dziwnego, że się 
naród tak licznie zgromadził, pora to bowiem 
obchodu misteryów elenzyjskich, owych mgłą ta- 
jemnicy dla nas okrytych guseł, które gromadziły 
tysiące wtajemniczonych... Tłum ten cały zajęty, 
rozciekawiony, oczy wszystkich zwróciły się w je- 
dnę stronę. Co jest przyczyną tego zajęcia ? 

— Fryne! Fryne! — szepcze z uniesieniem 
tłum. — Czarodziejka ukaże się dziś uwielbiają- 
cemu ją ludowi w całej swej nieporównanej pię- 
kności, bez przesłon, bez szat... Lud ateński jest 
na tyle wielkim i potężnym, by mógł wielbić naj- 
a "eh twór bogów w jego nagiej wspania- 
ości... 


l 
Rosji, a więc jest przyjacielem Austrji. Panica 
był jednym z głównych spiskowców, a więc nawet 
przyjaciele Austrji odwrócili się od austrjackiego 
pupiła, księcia Ferdynanda. 


środku obrazu postać klasycznie pięknej kobiety... 
Pochylona do jej stóp służebna rozwiązuje jej ta- 
siemkę od obuwia, a lekka tylko draperja prze- 
słania jej biodra... To sławna Fryna która dziś 
w oczach całego ludu wejdzie do kapieli, by 
wyjść z niej jak boska Afrodyte z fal i piany 
morskiej zrodzona. I trudno doprawdy o plastycz- 
niejsze, wierniejsze przedstawienie olimpijskiego 
mytu... chyba i sama Afrodyte nie była piękniej- 
szą, niż ta ziemianka... ta Fryna. Lecz kto ona 
jest? Jaka jej rola w społeczeństwie? 
Odpowiedzi na to pytanie nie tak łatwo 
dziś znaleść. Należałoby wskrzesić spoczywający 
dziś w grobie zapomnienia heleński świat; owe 
skrzepłe już pojęcia i zasady, które go ożywiały; 
rozmrozić przywiązanie... miłość do piękna plas- 
tycznego — i wlać to wszystko w piersi współ- 
czesnych ludzi, a dopiero wówczas potrafili by 
zrozumieć jakie stanowisko zajmowała Fryna w 
Atenach... Cały lud ubóstwiał piękność jej twa 
rzy, niezrównaną harmonję jej kształtów; a wiel- 
cy ludzie, mężowie stanu, sławni artyści kochali 
Ja — była tak dla ludu, jak i dla kochanków 
wcieleniem pogańskiego pojęcia o bóstwie miło- 
ści... Ona natchnęła nieśmiertelnego Praksitela do 
stworzenia jego nieporównanej... Afrodyty. 

„Na nagą, a niewinną i bez namiętną w na- 
gosčı swej niewiastę patrzy cały tłum z uwiel- 
bieniem. Tam u stóp kolumny, na lewo rozsiadła 
się grupa z kilku widocznie znajonych ze sobą 
osób złożona; w grupie tej jeden brzęka na lirze 
heleńskiej, zapewne to poeta nuci hymn na cześć 


Tak w rzeczy samej widzimy w samym | przepięknej, oczy jego w yrażają uniesienie i za- 


Wschód słońca g. 
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dra w rodzaju nieodżałowanej pamięci Zyblikie- 
wicza, któryby go energją swoją rozciąć potrze- 
bował. , 

A byłoby to pożądane z wielu względów: 
Kraków doczekałby się raz już budowy teatru, 
którego brak tak czujemy dotkliwie, a powtóre 
upiększyłby miasto nasze budynek godzien zaję- 
cia miejsca w prastarym grodzie, a nie posta- 
wiony na wzór tego rodzaju budynków paryskich 
wiedeńskich i berlińskich. 


Wiedeń 15 lutego. 

(?) Wszystko się odbywa według dawnego 
trybu, o ugodzie nikt w Izbie nie mówi, a prze- 
cież duch ugody po nad wszystkiem się unosi 
Zwracałem już uwagę na to, że rząd z podwojo- 
ną energją pracuje, że każdy minister przygoto- 
wuje nowe projekta lub dokonywa ważnych za- 
rządzeń, w czem leży dowód, że rząd nie jest je- 
dynie ugodą czesko-niemiecką zaabsorbowany, lecz 
że pamięta także o innych sprawach. Okazuje 
się tedy, że właśnie atmosfera ugodowa przynosi 
to z sobą, że działalność rządu staje się wszech- 
stronniejszą. Na interpelacje udziela rząd rychłe, 
częste i wyczerpujące odpowiedzi, a i po za Izbą 
utrzymuje ile możności najlepsze stosunki z 
wszystkiemi grupami, a zwłaszcza ze sprzymie- 
rzonemi. Jest to pewnem, że Czesi morawscy za- 
niepokojeni tem, iż pozostali po za ugodą, otrzy- 
mają niebawem w sprawach szkolnych dowody 
życzliwości rządu, który względem inny ch kra- 
jów zastosowuje owę przez hr. Taafiego wskazaną 
metodę utylitarną, żeby sprawiedliwym żądaniom 
czynić zadosyć, żeby zadowalniać jak największą, 
liczbę ludności. Tak samo ma się rzecz to do 
Słoweńców, których liczne życzenia odnoszące się 
do sądownictwa przyrzekł minister Schoenborn 
zbadać i zaspokoić. Na skutek żądań podniesio- 
nych — zwłaszcza przez p. Popowskiego — w ko- 
misji wojskowej, generalna intendantura modyfi- 
kuje warunki liwerunków tak, żeby przecież mały 
przemysł mógł w nich brać udział. Więc nietylko 
pojedyncze firmy, ale także spółki mają być uży- 
wane, a kaucja zostanie do 10°/⁄ obniżona. Co do 

wy- 

(rób przetworów kainitu dla rolnictwa w Kałuszu 
|i ustawa indemnizacyjna. Jeżeli rząd sprawę tę 
obecnie wniósł do Izby, to stało się to w oczeki- 
waniu, żewpływ ducha ugody sprawi, iż godziwie 
załatwiona ona zostanie. Podnoszę wyraźnie, że 
tylko sytuacja przez ugodę stworzona pozwoliła 
na wniesienie ustawy i pozwala oczekiwać pomyśl- 
nego jej załatwienia. Dla tego też powtarzam, co 
już raz zaznaczyłem, że załatwienie sprawy inde- 
mnizacyjnej będzie kamieniem probier- 
czym dla całej sytuacji. Rzecz bowiem tak się 
ma. Pomimo, że Koło polskie tworzyło i tworzy 
część większości, jednakże niespójność tej więk- 
szości objawiała się i w tem, że z łona dwóch 
grup jej, grupy Liechtensteina i po części Hohen- 
wartha. podnosiły się głosy przeciwne sprawiedli- 
wemu załatwieniu sprawy indemnizacyjnej. Nie 
było zatem widoków przeprowadzenia ustawy. gdy 
przeciw niej stała cała lewica, klub Coroniniego 
i część prawicy. Lewica w sprawie tej zajęła sta- 
nowisko nie rzeczowe, ale partyjne. Co do meri- 
tum bowiem orzekli prawnicy, koryfeusze lewicy, 
że Galicja owego rzekomego długu płacić nie jest 
obowiązaną. Mimo to lewica, jako opozycja, była- 
by przeciw ustawie głosowała. Teraz po ugodzie 
złagodniały antagonizmy partyjne, umysły są 
skłonniejsze do przedmiotowego traktowania spra- 
wy, a nadto lewica ma teraz sposobność okazać, 
czy trwa w partyjnej opozycji przeciw Polakom, 
czy też woli dojść do porozumienia, woli dać do- 
wód przedmiotowości, wyzwolić przez to Polaków 
z pod zależności od niepewnych sprzymierzeńców, 
utorować drogi do innego ugrupowania w Izbie— 
gdy to odmienne ugrupowanie jest możliwem, 
w skutek ugody, usuwającej barjery, które stały 

między Niemcami a Czechami. 

Jeżeli przeto Niemcy, zgodnie z oznajmie- 
niami Suessa, Schmeykala i Plenera chcą porzu- 
cić opozycję i bierność, a natomiast przyłączyć 
się do produkcyjnego współdziałania, to gdy ugo- 
da zbliżyła ich już do Czechów, załatwienie spra- 
wiedliwe sprawy indemnizacyjnej zbliżyć ich mo- 
że do Polaków, poczem porozumienie tych trzech 
największych grup może spowodować wielką prze- 
mianę w ustroju Rady państwa i to nie tylko tej 
Rady państwa, ale co ważniejsze, gdy kadencja 


chwyt posunięte do zenitu; po zanim rozsiadł 


się starzec, ten pił już do syta z puharu życia 
skeptyczny a równocześnie  pożądliwy uśmiech 
osiadł na jego ustach — oń żałuje, że nie jest: 


ni wielkim, ni sławnym, ni pięknym, że nie po- 
siądzie nigdy miłości tej uroczej córki Aten; a j 
dalej młody chłopak wydrapał się aż na wierzch 
kolumny i wzrokiem ubóstwia tę, którą po raz 
pierwszy widzieć mu się udało... Na prawo z tłu- 
mu występują wyrażnie postacje: niewolnicy trzy- 
mającej parasol po nad bohaterką dnia; silnego 
i o ciemnej cerze pasterza, który uniesiony za- 
chwytem porywa kwiaty z bukietu swej towarzy- 
szki, czy sąsiadki, by je cisnąć do stóp... Fryny, 
kilka jeszcze innych na pierwszym planie stoją- 
cyeh figur; wszystkie malowane prześlicznie, nad 
wyraz plastycznie... Po za niemi aż do kolumnady 
tłum ludu; a wszyscy przerwali zwykle zabawę, 
by spoglądać na to piękne zjawisko: nawet mały 
chłopczyna, któremu o kilka kroków opodal od 
Fryny, matka przypina skrzydełka, mające go 
zmienić w reprezentanta bożka miłości — Erosa, 
opóścił łuk i nie myśli zupełnie o swej przyszłej 
roli w dzisiejszej uroczystości... on tyłko patrzy. 


jasno i wyrażnie zrozumieć to, conam — w przy- 
toczonym powyżej ustępie — chce powiedzieć 
Sienkiewicz; patrząc na rozkoszne, idealnie dosko- 
nałe co do formy kształty Fryny uczuwamy do- 
wodnie, że sama tylko forma nam już, nam dzie- 
ciom chrześcijańskiej cywilizacji nie może wystar- 
czyć, že zasada głoszona przez „wielkiego poga- 
nina“ Goethego —- „bądźcie podobni bogom i 
zwierzętom“ nie zaspokoi naszych pragnień 
duchowych. Tak, tak! my pragniemy, ażeby na- 
wet nasze Aspazje miały oczy Beatryczy, miały 
urok duchowy—a Fryne tego nie ma, i nie miała 
tego żadna Greczynka, żadna kobieta przedchrze- 
ścijańska, bo dopiero nauka Zbawiciela przyznała 
duszę niewieście. 


Nie idzie za tem, ażebyśmy nie umieli lub 
nie chcieli ocenić olbrzymiego talentu Siemiradz- 
kiego, i owszem schylamy kornie czoło, możemy 
go głęboko podziwiać, możemy być radzi, że imię 
polskie sławi po szerokim świecie, możemy być 
dumni z jego „pogańskich“ arcydzieł; nie może 
on jednak żądać, byśmy pokochali jego dzieła 
tak, jak kochamy utwory pędzla Matejki, nie w 
nich bowiem nie poruszy uczuć drzemiacych w głę- 


Obraz slicznie, nadzwyczajnie malowany ; 
w żadnym obrazie Siemiradzki nie doszedł do 
takiej doskonałości form, do takiej świetności ko- 
lorytu. do takiego uplastycznienia ; lecz równo- 
cześnie w żadnym dziele swoim 
pełnie, tak niepodzielnie poganinem. Patrząc na 
to arcydzięło „sztuki dla sztuki* dopiero możemy | 


nie był tak dj 


bi naszych serc, nie nie przypomni nieszczęśliwej, 
a tak bardzo ukochanej Ojczyzny — nie nie wy- 
ciśnie łzy z oczu polskiej dziewczyny. ni też nie 
zatli iskry zapału we wzroku polskiego mło- 
dzieńca... 
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kończy się w r. 1891 — przemianę ustroju przy- 
szłej Rady państwa. Leży przeto w rękach wzmian- 
kowanej lewicy możność dalszej kompromisowej 
akcji, ogarniającej całe państwo, możność zakre- 
ślenia programu dla całej kadencji przyszłego 
reichsratu. Tym sposobem sprawa indemni- 
zacyjna stała się kamieniem pro- 
bierezym dla sytuacji, a załatwie- 
nie jej może być drogoskazem dla 
lat następnych. Jeżeli zaś lewica zechce 
pozostać w tej sprawie na stanowisku wrogiem i 
partyjnem, to może ustawę nawet ewentualnie 
znowu o upadek przyprawić, ale sobie zaszko- 
dziłaby stanowczo na wiele, wiele lat. Bez Pola- 
ków nie ma porozumienia i nie ma powrotu le- 
wicy do udziału w rządzie. Lewica ma teraz wóz 
i przewóz. Organ jej główny (N. fr Presse) nie 
przestaje podjudzać, odświeża bajki o podarunku 
miljonów dla Galicji; leez przewódzcy jako poli- 
tycy praktyczni i trzeżwi — czego właśnie przy 
ugodzie dali dowody — nie zechcą prawdopodo- 
bnie wracać znowu na stanowisko zaślepionych i 
nieprzejednanych. 

Karnawał rozruszał się, a po raz pierwszy 
zostały dla niego otwarte sale wspaniałe w no- 
wym ratuszu. Odtąd będzie Wiedeń miał swoje 
bale, na kształt paryskich w Hòtel de ville „bale 
miasta Wiednia*. Wśród rozbawienia zdarzyła się 
atoli jedna bardzo charakterystyczna upadłość. 
Milde, głośny fabrykant konstrukcyj żelaznych i 


ślusarskich, upadł, a przyczyną upadku jest ten | 


zachłanny kierunek opanowywania krajów. zarzu- | mi organa przy współdziałaniu rabinów*. Po dość 
cania ich swojemi wyrobami, wydzierania pracy | długiej dyskusji przyjęła Izba ten dodatek z wy- 
krajowym przemysłowcom, eksploatowania kra- | puszczeniem słów : 
jów na rzecz Wiednia. Milde rzucał sie zwłaszeza | nów“. 


na Galicję, zdobywał tam roboty. nawet go tam 
protegowano, głosząc Że jest tańszy. Bywał on 
tańszy z umysłu. poniżej godziwej teny, byle pra- 


cę innym wyrwać, byle sieciami swojemi Galicję | Każda gmina wyznaniowa obowiązaną jest utrzy- 


oplątać. Otóż skutek jest taki, że musiał zban- 
krutować, bo na robotach tracił. Oczywista, że 
takiej szalonej, zachłannej konkurencji firmy kra- 


jowe nieraz nie moga sprostać. Przykład zaś Mil- | rytuałowe będące w tej gminie w użyciu. Te do- 
dego okazuje dla czego nie mogą sprostać: nie| my modlitwy podlegają nadzorowi gminy wyzna- 
mogą pracować za bezcen, bo nie chea tak jak | niowej. 


Milde bankrutować. 


Rada państwa. 


Wiedeń 14 lutego. 
365 posiedzenie Izby posłów zagaił przewo- 
dniczący dr. Smolka o godzinie 11'/, przed 
południem. 
Obecni ministrowie : 


Taaffe, Prażak, Duna 


jewski, Falkenhayn, Gautsch. Schönborn. Bacque- ; 


hem, Zaleski. 

Po odpowiedzi p. ministra sprawiedliwości 
na interpelację w sprawie używania sądowych 
sekwestratorów do przymusowego ściągania podat 
ków przeszła Izba do szezegółowej rozprawy nad 
projektem do ustawy o żydowskich gminach wy- 
znaniowych. 

Przy $. 1 ustawy pos. Jacques sprowadził 
dysknsję raz jeszcze na pole walki między żyda- 
mi i antisemitami. 

Polemizował przeto z pp. Tiirkiem i Lue- 
gerem, zarzucał temu ostatniemu, że tak mało 
sobie ceni swobody konstytucyjne, że chętnie 
zrzekłby sie ich, aby przeszkodzić równouprawnie- 
niu żydów, i nazwał antisemityzm „Geschittem* 
i spekulacja na najordynarniejsze instynkta ludzkości 
i apostołowanie zdziczenia serca i ciemnoty. 

Pos. Kaiser sądził, że kiedy wolno bylo 
pos. dr. Jacquesowi zawrócić do ogólnej rozpra- 
wy, to i jemu nie może być to samo zabronione. 
Polemizował więc mówca z dr. Weitlofem, a sły- 
sząc ironiczne śmiechy z loży dziennikarskiej 
prosił Prezydenta, aby on zdobywszy się na 
energję, wypróżnił galerję, zechciał również za 
bronić „pewnym“ dziennikarzom, żeby mówcom 


nych wypadkach udzielać rabinom dyspensy od 
wykazania się wymaganemi kwalifikacjami. 

Przeciw temu postanowieniu wystąpił poseł 
dr. Haase, bronił go zaś sprawozdawca Gnie- 
wo8z, uważając postanowienia takie za konieczne 
ze względu na istniejące w Galicji stosunki. 
$8. 11 i 12 przyjęto bez zmiany. 

$.13 orzeka, że w razie opróżnienia posady 
rabina należy natychmiast dać otem znać władzy 
państwowej. 

Hr. Piniński żądał, aby do tego para- 
grafu przydano postanowienie dodatkowe tej tre- 
ści, że jeżeli gmina wyznaniowa złoży rabina 
z urzędu, w takim razie ma o tem także nie- 
zwłocznie dać znać władzy państwowej i podać 
powodu tego złożenia z urzędu. Poseł Gomperz 
sprzeciwia się temu dodatkowi, gdyż on Ścieśniał- 
by zakres działania gmin wyznaniowych a zwięk- 
szał ingerencję rządu. Także sprawozdawca Gnie- 
wosz sprzeciwił sie uchwaleniu tego dodatku, 
a izba przyjęła $ 13 bez zmiany, odrzucając 
wniosek hr. Pinińskiego. $$. 14—23 przyjęto bez 
dyskusji. 

$. 24 opiewa: „Zakłady i fundacje przezna- 
czone na izrael. cele wyznaniowe, a nie otrzymy- 
wane wprost przez gminę wyznaniową, stoją pod 
nadzorem tej gminy, z zastrzeżeniem opartej na 
ustawach ingerencji państwowej“. 

Hr. Piniński żądał do tego paragrafu na- 
stępującego dodatku: „Gmina wyznaniowa wyko- 
nuje ten nadzór przez powołane do tego statuta- 


„przy współdziałaniu rabi- 

8. 25 orzeka, że wolność objawiania prze- 
konań religijnych, zwłaszcza pod względem ry- 
tualnym nie może być w niczem ograniczoną. 


mywać przynajmniej jeden dom modlitwy, a jeżeli 
gmina jest wielką— ich kilka, a przy urządzeniu 
tych domów modlitwy ma brać wzgląd na formy 


Postanowienia te nie dotykają w niczem 
domowych ćwiczeń religijnych. Paragraf ten 
przyjęto, również końcowe paragrafy 26, 27 
i 28. 

Po odezytaniu kiiku dla Galicji obojętnych 
interpelacyj, zamknął przewodniczący posiedzenie 
i zapowiedział następne na wtorek. 18 lutego. 


List do Redakcji. 


Z Borszczowskiego. 7 lutego. 

W rejonie dawniejszego obwodu Czortkow- 
skiego, w powiatach, w których mieszkańcy liście 
tytoniowe uprawiają, zawiązało się Towarzystwo 
uprawy tytoniu za inicjatywą prezesa Towarzystwa 
JO. księcia Leona Sapiehy. który mimo przeci- 
wności napotykanych. postanowił sobie z całą 
energją tę ważną dla tutejszych mieszkańców 
gałęż gospodarstwa do kwitnącego przyprowadzić | 
stanu. 

Z powodu bardzo niskich cen wykupna liści 
tytoniowych, przez rząd zakupywanych, upadła 
była ta ważna gałąż gospodarstwa krajowego; 
więksi właściciele zarzucili całkiem uprawę tyto- 
niu, bo się koszta produkcji nie wracały -— na- 
wet chłopek, który swojej mozolnej pracy nie ce- 
nił, zniechęcił sie do uprawy tytoniu, bo na tei 
przestrzeni posadzone Kartulte, Dez MOZOIU, WIĘK= 
szy mu zysk przynosiły i coszło do tego, że ma- 
ło brakowało, żehy uprawa liści tytoniowych cał- 
kiem nie upadła. 

Dopiero starania Towarzystwa gospodarskie- 
go galicyjskiego u wys. ¢. k. rzadu przyczyniły 
się. że zaczęto przy odbiorze liści tytoniowych | 
względniej klasyfikować odbierany tytońi Ind wiej- | 


PRZEGLĄD z dnia 19 lutego 1890. 


jącą 7 do 8 centimetrów wysokości stawia się na 
posadzce i sprężynowy materac kładzie się na 
ramę. Od ściany daje się wypchany włosieniem 
wałek, tak długi jak rama. Na to wszystko za- | 
rzuca się dywan. portiera, lub kawałek materji 
meblowej w guście tureckim, perskim lub algerskim. | 
Nakrycie obszyć trzeba frendzla i spuścić aż do 
ziemi, a ponieważ z boków od frontu, zwisa nie 
estetycznie, podpiąć je sznurami i kutasami na 
obu rogach. 

Z tej samej materji co nakrycie, zrobić 3 
poduszki dobrze wypchane, kwadratowe, 70 cen- 
timetrów mające w szerz i wzdłuż, obszywają 
się frendzlą jak kapa” lub sznurem z kutasami 
po rogach. 

Nowszy sposób wymaga, żeby zamiast trzech 
owych poduszek z tej samej materji, zrobić ich 
8, 10 do 12 z rozmaitych tkanin i kolorów, żółte, | 
ponsowe, 
sukienne, z jakimkolwiek haftem, 
wypełnić je pierzem i porzucać w małowniezym 
nieładzie tak, żeby oprzeć się wygodnie można 
na tym stosie poduszek. 

Oto sprzęt gotowy, oryginalny o tyle, o ile 
jest wygodny, a przybierający więcej wytworności 
w miarę, im się używa droższych tkanin. Por- 
tjery, odpowiednie w swym rodzaju, doskonale 
dadzą się tu zastosować -— trzeba zeszyć, ich 
dwie przynajmniej w całej długości, aby wystar- 
czyły do przykrycia sofy. 

Chcecie zużyć materjały gotowe i resztki, 
które macie pod ręka?;Na przykład: kto$ posiada 
stary, zjedzony przez Pe szal turecki — naj- 
piękniejsza kombinację zaproponuję szczęśliwej 
właścicielce tego skarbu, choć szal ledwo się 
trzyma i gęsto jest podziurawiony. Dajmy, na to, że 
szal jest z tłem ponsowem. Kupuje się damskiego 
półsukienka białego ilość dostateczną, przykrawa 
w pasy 20-—25 c. szerokie Szał także kraje się 
w pasy, mające 30-—37 c. szerokości, zeszywa | 
pasy razem, w ten sposób, żeby pas szalu prze- | 
gradzał dwa białe sukienne weższe pasy, i to: 
musi iść skośnie. Na zeszyciach waskie daja się 
wstążki różnokolorowe przymocowane, dużymi | 
ściegami rzuconymi na tło białe, te ściegi robi, 
się włóczką, a przez nie idą inne ściegi drobne, | 
z jedwabnych ponsowych i złotych nitek. Desen | 


| 


szafirowe, zielone, jedwabne, wełniane, | 
lub bez haftu, ; 


roką na 90 centimetrów, 2 metry długą, a ma- | Rurach 1. 1ł i dla Antoniny Lancosz; dla tej osta- 


tniej 2 zł. od p. Anny z Nieborowa, 3 zł. od p. 
Ludwiki Soleckiej z Przemyślan i 1 zł. od Józia H. 
jako też dwie pary ciepłych pończoch. Wreszcie dla 
wdowy na Rurach pod l. 11 od p. Konstantego Pa- 
wlikowskiego 3 zł. i od N. N. 5 zł. 

Siub. Dziś o godzinie 10 rano odbył się ślub 
p. Emila Gaberłe, radzcy dyrekcji poczt, z panną 
Wilhelminą Breitenbergerówną. 

Poświęcenie Bazaru gotowego obuwia, założo- 
nego przez majstrów lwowskich, odbędzie się w pią- 
tek o godz. 11 w lokalu tego Towarzystwa w gma- 
chu teątralnym. Przedtem odbędzie się nabożeństwo 
w Katedrze, odprawione przez ks. Chęcińskiego. 

Cieszyć się wypada, że rzecz ta doszła do sku- 
tku, a teraz życzyć jej tylko możemy jak najlepszego 
powodzenia. 

izba handlowa i przemysłowa odbędzie wie- 
czorem drugie posiedzenie poufne, aby się porozu- 
mięć w sprawie wyboru swojego prezydenta. Nieba- 
wem będzie już rok, kiedy przez śmierć dyr, Simona 
opróżniła się posada prezydenta Izby a cały ciężar 
przewodniczenia i kierowania sprawami spadł 
na wiceprezydenta p. K. Kiselkę. Obecnie posta- 
nowiono dać raz wreszcie następcę śp. Simonowi, 
lecz przedwyborcze narady nie doprowadziły dotąd 
do porozumienia się co do osoby kandydata. Dały 
one jedynie ten wynik, iż pewna grupa pp. radnych, 
lubiąca sie kłaniać nowym politycznym bożkom, od- 
stąpiła od forytowania jednego z członków Izby, 
który, kooptowany świeżo, nie miał dotąd sposobności 
brania udziału w jej pracach i wbrew wysokiemu 
uzdolnieniu i najlepszych chęci nie potrafiłby, nie bę- 
dąc dotąd szeregowcem, prowadzić komendy, jako 
wódz naczelny. Od tej kandydatury odstąpiono 
więc, ale zarazem odstąpiono niestety od drugiej 
bardzo sympatycznej i poważnej kandydatury p. Wład, 
(rubrynowicza, bowiem kandydat powołując się na 
swoje zatrudnienia i rozliczne prace publiczne sta- 
nowczo oświadczył, że kandydatury nie przyjmie a 
wybrany prezydentem Izby musiałby napowrót zło- 
żyć w ręce wyborców tę zaszczytną dla niego god- 
dność i urząd, któremu niepodzielnie nie potrafiłby 
oddać siebie całego. 

W obec tak kategorycznego oświadczenia pana 
Gubrynowicza cofnięto więc z żalem jego kandyda- 
turę, bo ktokolwiek przypatrywał się działalności 


je w tym samym rodzaju pokryć, bo dobrze jest, 


na pasach z tureckiego szalu zahaftowuje się| kandydata na polu prac publicznych, a bodajby mo- 
kolorami różnymi, można i nie zahaftowywać. | zolnej i wydatnej jego pracy w zorganizowaniu kasy 
Ściegi na białem tle zrobione, mają za zadanie | chorych, przyzna chyba, że w osobie p. Gubrynowi- 
przyćmić trochę białość sukienka, które inaczej, | czna znalazłaby Izba handlowa przewodniczącego, który 
zanadto gładko i jasno odbijałoby od pasów tu- ; 9d łat kilkunastu czynny i chlubny udział biorąc w 
reckich. jej pracach, potrafiłby na nowem stanowisku oddać 
Gdy tak przygotowałyśmy całe nakrycie, | naszemu przemysłowi i kupiectwn niejednę realno 
widzimy, że nie jest ono jeszcze dosyć długie i! przysługę. 
szerokie, szal nie mógł wystarczyć, więc trzeba | Dyrekcja galicyjskiej kasy oszczędności po- 
na to zaradzić. Z damskiego półsnkienka, które | daje do wiadomości wynik konkursu na wypracowa- 
ma szerokości do 180 e. a koloru vieux rouge, | nie szkiców budowy dla Muzeum przemysłowego we 
robimy szlak do koła kapy, tak szeroki, jak po- | Lwowie. 
trzeba, aby była dostatecznie długą. Na przedniej | Z pomiędzy nadesłanych dwudziestu projektów 


stronie szlak ten pokrywamy w połowie jego WY-| przynała Jury pierwszą nagrodę w kwocie 1000 zł. | 


sokości frendzlą blado-żółtą, z kordonka, z któ- 
rego robią się siatki przy łóżkach dziecinnych, a | Gustawa Bisanza we Lwowie; drugą nagrodę w kwo- 
dobrze wiedzieć, że gdy ów kordonek tylko biały | cie 600 zł. projektowi pod godłem „Usque ad finem“ 
w handlu znależć można, w domu łatwo go ufar- pana Jana Zawiejskiego w Krakowie; trzecią na- 
bować na żółto szafranem. Robiąc trendzlę, przy- | grodę w kwocie 400 zł. projektowi „Wytrwałość* 
wiązuje się od miejsca do miejsca kutasik z | pana Leonarda Marconiego we Lwowie. 
włóczki, którą haftowaliśmy ściegi na białych Nadto postanowiła Jury wyrazić zaszczytne u- 
pasach. Frendzla ma 15 e. wysokości, węższą | znanie autorom szkiców pod godłem: Bez okrasy — 
trendzlą obszywamy kapę na samym brzegu, W | Cyrkiel — Znak zapytania — Cześć sztuce i na- 
rogach dużo kutasików w pęki zebranych z Kor- | uce — Dwa trójkąty — Delfin. 
donka i włóczki. f Dyrekcja uprasza panów autorów wynagrodzo- 
Podusżnt roig siè Talho puno m *. > ew he ranzudi zojożia ja mę  nrzyznana im 
ale nie jednakowe. Jedna będzie przez pół pon- | nagrody, zaś wszystkich innych panów projektantów 
sowa, a przez pół biała, -— čruga cała ponsowa, | o podanie ndresów, pod którymi szkice mają być 
z pasem białym w środku —- trzecia biała, 4 pas | zwrócone. 
ponsowy. U każdego rogu wielki pęk kutasów | Zmarli. Olga z Ochrymowiczów Krzyżanowska, 
włóczkowych. e u" e | żona aptekarza, zmarła w Drohobycza w 2l roku ży- 
Jeśli macie krzesełko już nie Świeże, trzeba | cią, __ Gustaw Schmid, emerytowany ©. K. radzea 


projektowi epatrzonemu godłem „Humanitas* pana 
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1 stycznia bawi tu polska prowincjonalna trupa dra- 
matyczna pod dyrekcją p. Benzy. Mimo starań nie 
otrzymała ona sali kasynowej, w skutek czego była 
zmuszoną pomieścić się w bardzo szczupłej i do przed- 
stawień scenicznych wcałe niestosownej sali hotelu 
angielskiego. 

Pan Benza ogłasza wprawdzie tylko co parę 
dni przedstawienie, ale mimo to co drugie bywa od- 
wołane z powodu niedostatecznej liczby widzów (zda- 
rza, się często, że są ledwie dwa krzesła zajęte 1). 

Nie wiemy czemu przypisać tę apatję; jestto 
smutny zaiste objaw, a tem smutniejszy jeszcze, jeśli 
zwałymy, że niedawno niemiecki teatr z Czerniowiec 
nietylko otrzymał salę kasyna resursy, ale nadto co 
wieczór miał tłumy publiczności. 

Teraz zaś zapowiadają afisze na dzień 17 bm. 
w tejże sali wieczorek deklamacyjny Strakoscha — 
wprawdzie na cel dobroczynny; ale i p. Benza daję 
przedstawienia na podobne cele, a nie z jego winy 
jedno takie przedstawienie zostało odwołane. 

Ze Skolego otrzymaliśmy następujące pismo: 

Pamiętny pożar w Skolem dnia 29 marca 1888, 
którego ofiarą padło 107 domów wraz z zabudowa- 
niami gospodarczemi i całym dobytkiem, zniszczył 
takłe tutejszy kościół rzymsko-katolicki, Tak więc 
biedni pogorzelcy nie mieli nawet gdzie pomodlić się, 
bo i cerkiew grecko-katolicha przed kilkunastu laty 
zgorzała, a dla braku funduszów dotąd odbudowaną 
nie została. 

Celem odbudowania kościoła zarówno jak cer- 
kwi w Skolem zawiązał się osobny komitet, w którego 
skład weszli panowie: Karol Czernecki, naczelnik sądu 
powiatowego w Skolem; ks. Marcinków, ks. A. Wa- 
natowicz; p. Weisbach, pełnoraocnik państwa Skolego ; 
K. Reiner, M. Biłek, dr. K. Mirunowiez i p. Dudro- 
wicz; dalej z mieszczan: Karol Ditrych, Józef Ty- 
czynski, Mikołaj Tyczyński i Jacenty Kutkowski. 

Komitet ten przystąpił ochoczo do tak trudnego 
zadania, a choć musiał z wielu przeszkonami walczyć, 
to jednak przeprowadził swoje dzieło szczęśliwie 
do skutku, 

Dnia 13 bm. odbyło się w obecności starosty 
Manastyrskiegn posiedzenie tego komitetu i okazało 
się nad wszelkie spodziewanie, łe czysty fundusz na 
odbudowanie kościoła i cerkwi wynosi 30.000 zł. 
przeszło, o którejto sumie nawet nie marzyliśmy, — 
Jestto najlepszym dowodem, jak gorliwie i sumiennie 
wspomniany komitet akcję swą przeprowadził. 

Powodowani wdzięcznością zacnym tym obywa- 
telomi członkom komitetu składamy niniejszem nasze 
najserdeczniejsze podziękowanie za tak gorliwą i bez- 
interesowną dotyczczasową ich pracę, błagając równo- 
cześnie wszechwładnego Stwórcę, by ich nadal siłami 
swemi wspierać raczył przy budowie tych świątyń 
pańskich, abyśmy wkrótce mogli wspólnie pod dachem 
nowo odbudować się mającego kościoła i cerkwi za- 
nieść gorące modły do Wszechładzcy świata za wszyst- 
| kich ofiardawców, którzy się jakimkolwiek datkiem 

do tego wzniosłego dzieła przyczynili; ale niemniej i 
za tych, którzy nie szczędzili swej pracy i zabiegów 
do szezęśliwego doprowadzenia tego dzieła do skutku. 

-W Skolem 15 lutego 1890. 
| W imieniu parafjan obu obrządków: 
| Jan Sziszka. M. Sokacą. Jan Bandurowicę. 

Z Borszczowa nam piszą: 

| W jednem z pism lwowskich uderzono na sta- 
| rostę tutejszego p. Kerekjartę z powodu ściągania 
przez urząd podatkowy zaległych podatków. -- Autor 
owego artykułu sądzi zapewne, że rozdzielając po- 
życzki i zapomogi, starosta winien bezwarunkowo w 
całym powiecie zastanowić całkowicie ściąganie wszel- 
kich podatków. 

i Nie chcemy wchodzić w polemikę z owym arty- 
głych podatków w powiecie tutejszym odbywa ja m 
i bardzo szczupłych rozmiarach i od tych tylko kontry- 
| haentów, od których -— według zasiągniętych infor- 
|macyj u właściwych zwierzchności gminnych — ścią- 
j ganie takie jest dopnszczalne; nie clsgmy również 
ratować sławy starostwa, ani robić komut:glwiek re- 
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| Namiestnictwa, umarł we Lwowie w 83 rokn życia. | klamy; lecz pisząc tych słów kilka mamy Zaniąp zą. 

W żwawej polemice, którą się rozwinęła W | znaczyć, że w powiecie tutejszym istnieje Spory 'astęp 
szpaltach Wien. Allg «tg. w skutek artykału © | ludzi, którzy jułto z braku zatrudnienia, „jużto ż.pg, 
podstępnych bankructwach w szeregach galicyjskiego | robliwych nudów wzięli sobie za zwyczaj poddav,, 
kupiectwa, odezwał się ciekawy głos, który wskazał, | ostrej krytyce kałdą czynność urzędników w interesi. 


ski wrócił do uprawy tytoniu i gorliwiej nim się gdy jeden sprzęt odpowiada drugiemu i coś w 
zajmuje. | pokoju przypomni sotę. Moda zezwala na rozma- | 

Lecz to nie jest jeszcze racjonalna poprawa |itość; ale dobry gust wymaga, Żeby ta rozmaitość 
uprawy tytoniu. Chcąc, aby ta ważna g łęż gospo- | złewała się w całość harmonijną, a nie przypo- 


nie przeszkadzali swojem śmiechem. 

Zaczepkę pos. Kaisera nie puścił płazem 
dr. Weitlof, lecz zmył mu głowę, zastrzegając 
sobie, że lekcji zasad monarchicznych przyjmować 


nie zwykł od nikogo. 


Sprawozdawca pos. Gniewosz surową dał | jego teraźniejszej ciężkiej biedzie, 


odprawę antisemiekim posłom. Wyraził przeto 
zdziwienie, iż niektórzy z pomiędzy tych panów, 
nie mając dostatecznego przeświadczenia, że coś 
nie istnieje, sadzą, że właśnie dla tego wolno im 
twierdzić, że to istnieje i przeciw tej zagadkowej bajce 
wyjeżdzają na harc z najnierozsądniejszemi zarzu- 
tami, a przecież nie godnem jest człowieka ho- 
noru, potępiać bliźniego nie na mocy dowodów, ale 
wedle podejrzanej wartości posądzeń. Następnie za- 
rzucał mówca antisemitom, iż występując przeciw 
żydom, stawiają się na piedestalu. jakoby prze- 
mawiali w imieniu „ludu“, chociaż żydzi stanowia 
także część składową ludu i to część jego moral- 
niejszą, bo wyszczególniającą się poszanowaniem 
życia rodzinnego, czystościa obyczajów, czcią dla 
rodziców i starszych i t.d. Na zarzut. że żydow- 
stwo wzbogaca się kosztem chrześcijańskiej lud- 
ności, przytaczał mówca częste przykłady, że 
uboższe warstwy żydowstwa żywią się tylko chłe 
bem i czosnkiem, aby uzbierać trochę grosza dla 
swoich dzieci, a skończył tem, że za zwyczaj 
każdy wedle siebie sądzi drugich. a przeto takim 
musi być sąd antisemitów o Żydach. 

Na takie dictum acerbum zerwał się z ławki 
pos. Fiegl, i żądał od prezydenta, aby skarcił 
sprawozdawcę za powiedzenie, że antisemici wal- 
czą pod zbrukanym sztandarem. na to z zimną 
krwia odparł pos. Gniewosz. że jeśli kto, to 
antisemicka partja parlamentarna napadając 
wszystkich, zasłużyła sobie od dawna, aby ją 
karcił przewodniczący. Oburzyli się tą odpowie- 
dzią posłowie Kaiser i Tiirk, lecz prezydent nie 
dał ucha ich krzykom, pos. (rniewcszowi nie 
udzielił nagany, a Izba widocznie zgodziła się ze 
zdaniem dr. Smolki, bo bez dalszych rozpraw 
przyjęła $. 1 ustawy. 

Przy obradach nad $. 2 ustawy, który po- 
stanawia, że każdy żyd musi należeć do jednej 
z gmin wyznaniowych, zabrał głos poseł Kro- 
nawetter i sprzeciwiał się uchwaleniu tego 
paragrafu. Mówca oświadczył, że pochwala prawo- 
dawstwo amerykańskie, wedle którego państwo 
nie ma prawa mięszać rię do tego, czy kto wierzy 
w co. czy też nie, a zatem nie ma także prawa 
zmuszać ludzi jednego i tego samego zapatrywa 
nia do łączenia się w stowarzyszenie. 

Izba przyjęła jednak $. 2 do 5. 

Przy obradach nad §. 9 postawił hr. Pi- 
niński wniosek, w którym żądał, aby skreślono 
ustęp 4 tego paragrafu, orzekający, że wysokość 
danin płaconych przez poszczególnych żydów na 
cele gminy wyznaniowej jest decydującą dla przy- 
znania im praw wyborcy. 

Wniosek ten hr. Pinińskiego utrzymał się 
i Izba przyjęła Ś. 9 ustawy z wypuszczeniem 
ustępu 4. zaś$. 10 ustawy przyjęto bez zmiany. 

$. 11 ustawy postanawia, że w drodze roz- 
porządzenia należy orzec, jaki stopień wykształ 
cenia posiadać mają rabini. Przy tem należy brać 
wzgląd na stosunki istniejące w poszczególnych 
krajach koronnych, a ministerstwu wyznań i 
oświaty przysługuje prawo w uwzględnieniu .god- 


darstwa dla biednego ludu stała się pomocną w 


wykupna tytoniu zmienił zupełnie ceny i klasy 
taryfowe; zamiast 9 klas niech postawi 6, bo o- 
statnie 3 liście tygarowe są fikcyjne, z tych nie 


odbierają chyba kilka kilogramów dla formy i to; 
i zmiernie są użyterzne, bo wszystko 


zaliczają je do trzeciej klasy, chociaż dawniejsze- 
mi laty zaliczano takie liście do 1 klasy liści ey- 
garowych. 
chunkach z tegorocznego odbioru tytoniu. 

Otóż jeżeli będzie tylko 6 klas, a mianowi- 
cie: I paterucha, H podły. III średni, IV dobry, 
V bardzo dobry (Austichblatter) i VI klasa liście 
cygarowe i jeżeli będą ceny za pateruchę za cet- 
nar metryczny !4 zł, za podły 20 zł., za średni 
24 zł.. za dobry 28 zł., bardzo dobry 36 zł, a 
za liście cygarowe 40 zł., wtenczas gospodarstwo 
tytoniowe zakwitnie i można będzie wysokiemu 
c. k. rządowi dostarczać wybornych lisci tytonio- 
wych. 

Powyżej wymienione ceny, są najniższe, ja- 
kie plantatorzy mieć pragną. Sa one i tak jeszcze 
za niskie, i dopiero gdyby cena ta mogła być 
wyższą jeszcze o 2 zł. na cetnarze, osobliwie za 
tytoń klasy lH, IV, Vi VI, toby dopiero wów- 
czas były te ceny zastosowane do kosztów upra- 
wy tytoniu w tutejszej okolicy i nakłady opłaci- 


łyby się plantatorom. i 


Zadna gałęż gospodarstwa krajowego nie 
przynosi tak wielkich dochodów Wysokiemu e. k. 


Rządowi jak uprawa tytoniu. Proszę obliczyć, ile | 


z eetnara metrycznego będzie cygar prostych tak 
zwanych skórzanych po 2 centy i ile za nie c. k. 
Rząd uzyska, a okaże się, że podwyższenie o pa- 
rę zł. na cetnarze metr. ceny wykupna jest dro- 
bnostką. 

Mamy niepłonną nadzieję, że c. k. Towa- 
rzystwo galicyjskie gospodarcze w porozumieniu 
z prezesem Towarzystwa tytoniowego J. O. księ- 
ciem Leonem Sapiehą poczynią wszelkie starania, 


aby Wysoki rząd układając tegoroczne ceny wy- | 


kupna tytoniu, uwzględnił te słuszne Żądania 
plantatorów. — K. Rosinkiewicz, członek Towa- 
rzystwą tytoniowego w powiecie borszczowskim. 


-= mać Ti kam Mnie 


Mały F'ejleton. 


0 MODACH. 

Sofa turecka 
Zupełnie nowy dodatek pojawił się w ume- 
blowaniu sypialni, gabinetów, pracowni. Pomysł 
przyszedł aż z za morzą, zapożyczono go u Tur- 
ków, a ponieważ wykonanie nie przedstawia ża- 
dnej trudności i do kosztowniejszych nie nałeży, 
zaznajomić czytelniczki pospieszam z tym orygi- 
nałnym rodzajem wygodnej sófy, czyli tureckiego 
dywanu. Oprócz, że jest bardzo modnym, 
sprzęt ten jeszcze ma i tę dobrą stronę, że w po- 

trzebie może służyć jako łóżko. 
Ramę drewnianą z desek heblowanych, sze- 


potrzeba aby | 
wys. c. k. rząd przy tegorocznym układaniu cen |stolik możnaby jeszcze przyłączyć do grupy tu- | 


Wszystko to stwierdzić można w ra- 


minała składu meblowego, gdzie jedne przy drugich 
stoją najróżnorodniejsze sprzęty. Dla tego i mały 


reckich mebli, pokrywając go kapką ze sukna 
ponsowego ze swoją własną cyfrą w jednym rogu, 
wyhaftowaną jedwabiami. 3 

Nigdy się dosyć nie ma tych stolików. Nie- 
na nich usta- 
(wić można, i nie obawiajcie się, żeby koszyk 
z robotą, gazety, książki, nie były tu na swojem 
miejscu. 6 : 

Pokój, gdzie postawicie sofo turecką musi 
(mieć cechę bardziej svime. bo tu wasze Życie 
| upływa i całe się skupia. Nie rrzeba jednsk a 
j nadto gonić za inaiowniczyni efektami i w tym 
celu cheąe niby nadać więcej ożywienia pokojowi, 
zostawiać na sprzętach kapelusze, okrywkę, roz 
rzuconą robotę z włóczkami, które na sofie się 
walają. Porządek dobrą jest i miłą rzecza. tylko 
nie posunięty do przesady, a panie, które mą- 
'ezarnie przechodzą, nie mogąc wśród jednej a 
| drugiej wizyty poustawiać na właściwem miejscu 
| swoich foteli, nie są dobrym przykładem i przy- 
jemnemi być przestają — nudząc wszystkich i 
| siebie. 


na 
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Lwow 15 lutego. 

Mianowania. Radzca prokuratorji Skarbu, dr. 

Fryderyk Ruebenbauer, mianowany został starszym 
rAdzcą skarbowym i przydzielonym został do proku- 
ratorji skarbu we Lwowie. Radzca skarbowy, dr. Al- 
i fred Zygadłowicz otrzymał tytuł i charakter starsze- 
| go radzcy skarbowego. ą i i 
| JE. p. Minister wyznań i oświecenia zamiano- 
|wał Władysława Klapkowskiego, suplenta przy c. k. 
szkole dla przemysłu artystycznego we Lwowie, nau- 
czycielem przy tym zakładzie naukowym. 
i JE. p. Namiestnik zamianował Bronisława Wi- 
czyńskiego, adjunkta przy c. k. głównym urzędzie 
podatkowym we Lwowie, prowizorycznym asystentem 
rachunkowym Namiestnictwa. 

Telegram od Nuncjusza. Pomiędzy depeszami 

gratulacyjnemi, jakie otrzymał p. Marszałek Tarnow- 
ski, był także telegram od Nuncjnsza Galimbertiego 
| tego brzmienia: 
| Le saint Pere a envoyé la benediction apo- 
stolique pour le mariage de Mademoiselle So- 
phie votre fille avec le comte Stanislas Siemień- 
| ski, Je suis heureux d'ajouter les voeux du bon- 
heur le plus parfait aux nobles époux 

W tłumaczeniu depesza ta opiewa: . 

„Ojciec Święty przesłał błogosławieństwo Apo- 
stolskie dla małżeństwa panny Zofji, córki pańskiej, 
z hr. Stanisławem Siemieńskim. Czuję się szezęśli- 
wym, że mogę dodać życzenia wszelkiej pomyślności 
szlachetnym małżonkom. 

Ofiary. Dla biednego studenta otrzymaliśmy 
1 zł, oraz dla biednej wdowy z trojgiem małych 
dzieci 1 zł. od Jancia i Stefci z Hubina, od X. M. 
S. z Malchowa otrzymaliśmy po 1 zł. dla wdowy na 


, 


co jest przyczyną teraźniejszych, coraz częściej poja- |słathowym podjętą, każdy krok tychże i kuć z tego 
wiających sie upadłości kupieckich w Galicji. |siarczyste artykuły dziennikarskie, robić donosy do 

Oto powiada on, że w tem pewna część winy | władz wyższych, albo co najmniej 2 czynności urze- 
cięży na fabrykavtach i engresistach wiedeńskich, Któ- | dników robić sobie ulubiony przedmiot pogadanki, — 
rzy przez swoich podróżujących agentów zarzucają | Nie byłoby w tem nic uwagi godnego, gdyby nie ta 


ka nasze towarami niełatwemi do zbycia a kupno 
ich ułatwiają najłagodniejszemi warunkami spłaty. 
| Następstwem tego bywa, że galicyjski handlach, któ- 
ry do niedawna jeszcze osobiście zakupował towar za 
gotówkę lub na krótko terminowe weksle, zamiast 
| doborowego towaru, który znachodził chętnych naby- 
|weów, ząsypywany hywa tandetnemi wyrobami, które 
| Iae długo w sklepie wychodzą z mody lub niszczeją 
| zupełnie. Równocześnie wilłą się kupujący coraz 
| przykizej finansowo, dla ratowania się nabiera świeże 
towary, sprzedaje je za bezcen i tak krocząc dalej 


nuderzająca okoliczność, że właśnie urzędnicy tej miary 
co dzisiejszy starosta lub bezpośredni jego poprzednik 
— a zatem urzędnicy dzielni, sumienni, prawi i oglę- 
dni — znajdują najwięcej niechętnych w powiecie 
borszczowskim. 

| To też nie na rółach tutaj byt kałdego urzę- 
dnika. Walczyć on mnsi ustawicznie, a ostatecznie 
podupaść może w tej ciągłej walce, zniechęcić się do 
społeczeństwa i do służby. A to ze względu na dzia- 
łalność administracji nie jest wcale pożytecznem. Nie 
oddaje przeto usługi sprawie publicznej ten, kto cią- 


podkopuje i własny byt i naraża kredytujących na | gle w pismach publicznych napada na urzędników i 


znaczne straty. 
Reprezentacja miasta Rzeszowa postanowiła 
| postawić własny gmach dła pomieszczenia miejskiej 
Kasy oszczędności. Koszt budowy obłiczono koszto- 
rysem na 45000 zł., licytację na oddanie tej bado- 
| WY w przedsiębiorstwo rozpisano już na dzień 3 mar- 
ca, a budowa rma być w h. r. rozpoczętą i pod dach 
| doprowadzoną. 
| 0 interpelacji posła ks. Ozarkiewicza wniesio- 
„nej w Radzie państwa z powodu zakazu odbycia 
| sejmiku relacyjnego zwołanego przez dr. Sawczuka 
| do Podhajec donoszą nam z Wiednia. 

Cała treść interpelacji robi dość. studenckie 
wrażenie -— i przepełnioną jest frazesami o ucisku 
Rusinów, pogwałceniu praw i t. d. Zresztą w obec 
i tego, że Namiestnictwo lwowskie zniosło zakaz sta- 

rostwa podhajeckiego, a ruski sejmik relacyjny W 
1 


Podhajcach odbył się, jest ona dziś całkiem bezprzed- 
miotową, Muszę tylko podnieść, że posłowie ruscy 
w Radzie państwa nie solidaryzowali się wcale w tej 
sprawie z zapatrywaniem interpelanta, gdyż posłowie 
Mandyczewski, Ochrymowicz i Siengałewicz nie 
podpisałi tej interpelacji, a oprócz samego in- 
terpelanta podpisał ją tylko jeden poseł ruski 
Kowalski, tudzież kilku niemieckich posłów najskraj- 
niejszej barwy, jak: Steinwender, Kronawetter, Kau- 
nitz, Pernersdorfer, i t. d. 

O mianowaniu hr. Hartenau'a pułkownikiem 
w armji austrjackiej zamieszcza Fremdenblait na- 
stępujący komunikat: Z dobrze poinformowanej stro- 
ny donoszą nam, iż hr Aleksander Hartenau jeździł 
do Budapesztu wyłącznie w celu złożenia Najj. Panu 
podziękowania za udzielenie mu obywatelstwa 
austrjackiego. Wszystkie inne domysły niemniej do- 
niesienia, iż hr. Hartenan otrzyma niebawem ko- 
mendę jednego z pułków jazdy są pozbawione wszel- 
kiej podstawy.“ W obec tego doniesienia dziennika 
zwykle dobrze poinformowanego, dziwnie brzmią wia- 
domości podawane przez inne wiedeńskie pisma, że 
hr. Hartenau powróciwszy 2 Pesztu do Wiednia 
składał wizyty arcyks. Ludwikowi Wiktorowi i Rai- 
nerowi w mundurze pułkownika 8 pułku dragonów i 
w tym samym mundurze rewizytował komendanta 
wiedeńskiego korpusu br. Schónfelda. 

Z Kołomyi nam piszą: 

Czyż nie me Polaków w naszem mieście? Od 


i w nich zniechęcenie budzi. 

| Z Grzymałowa nam piszą: 

| We srodę pochowaliśmy śp. Hipolita Lopuszań- 
skiego, naczelnika sądu powiatowego, a honorowego 

obywatela miasta Grzymałowa. Zmarł on dnia 10 bm. 
o godzinie 4 rano w 62 roku życia. 

Zwłoki -— tak do cerkwi, jak i z cerkwi na 

odległy cmentarz -— niósł na swych barkach personal 
i sądowy, a kondukt pogrzebowy prowad:ili w otoczeniu 
licznego duchowieństwa obu obrządków ks. kanonik 
Aleksander Hankiewicz, miejscowy proboszcz ruski, 
ji ks. Jakób Auklewicz, miejscowy- wikary (w zastęp- 
Bow chorego na nogę miejscowego proboszcza łaciń- 
| skiego ks. Walenty), — Mowe pogrzebową wygłosił 
w cerkwi ks. Józef Hankiewicz, proboszcz ruski z 
Krasnego, a nad grobem ks. Walenta, łaciński pro- 
boszcz grzymałowski, który jako chory nprosić musiał 
lekarza, aby mu w tym tak ważnym akcie uczestni- 
czyć pozwolił. 

W orszaku pogrzebowym, składającym się z ca- 
łej miejscowej inteligencji i z nieprzeliczonego ludu 
zarówno chrześcian jak i żydów, widzieliśmy na czele 
obywatelstwa marszałka naszego Szczęsnego hr. Kozie- 
brodzkiego, posła Jana Viviena i Aleksandra Piniń- 
skiego, a na czele urzędników starostę i naczelnika 
sądu powiatowego, obu ze Skałatu. Między wieńcami 
znajdował się wieniec: od grzymałowskiego personalu 
sądowego, od miasta Grzymałowa i od Rusinów. — 
A dlaczego działo się to wszystko? Dlatego, że całe 
życie niebostzyka było objawem uczuć najszlachetniej- 
szych i taktu niepospolitego. 

Już jako akademik objawiał śp. Hipolit wyższe 
zdolności i szlachetne uczucia. Cenili go profesorowie 
jako młodzieńca zdolnego i pilnego, a ceniło go także 
społeczeństwo jako prawego syna wspólnej Polakom 
i Rusinom ojczyzny, jako tego, który już w młodym 
wieku na barykadacii przyjął na całe życie namaszcze- 
nie. Jako urzędnik spełniał swe obowiązki ogółem 
przez łat 36, a z tych przez łat dwadzieścia kilka 
jako sędzia powiatowy w Grzymałowie, gdzie był oj- 
cem dla swoich podwładnych. 

Urzędował on z takiem zamiłowaniem, z tak 
skrupulatną sumiennością, a zarazem z taką ludzko= 
ścią, Że na stanowisku swem był nietylko sędzią ale 
ojcem, nietylko śledczym i wyrokującym urzędnikiem, 

lale i budującym kapłanem, który przestępców korah 
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ale i naprawiał. — Jak potrafił osładzać cierpienia 
tym, którzy jego śledztwu i wyrokom poddawać Się 
musieli, świadczy rok 1863. — To też społeczeństwo 


otaczało go wdzięcznością i czcią, a Monarcha uczcił 
go wyniesieniem na stopień naczelnika sądu po- 
wiatowego; powiat zaś jemu przydzielony, od cząsu 
jego urzędowania należał do tych, które mniej od in- 
nych wykazywały zbrodniarzy. 

Dlatego też ks. Walenta w mowie swej żałobnej 
słusznie mógł powiedzieć o nim: „Jako wyrokujący 
umiał zmarły w dziwny sposób połączyć obowiązki 
manarszego sędziego z wymogami ludzkości, przez co 
ściągnął na swą głowę promienie gwieździste wieńca 
godności.* — I byłby z pewnością jeszcze wyżej po- 
stąpił, gdyby nie spodobało się Najwyższemu doświad- 
czyć go takiem porażeniem w nogach, że przez 10 lat 
z wielką trudnością mógł z jednego pokoju przejść 
do drugiego. 

Ale i w tym stanie był on wzorem prawdzi- 
wego katolika. Nie nudził się tym tyloletnim pokojo- 


wym aresztem, nie narzekał na tak utrudnione życie, | 


nie upadł na duchu, nie sposępniał, nie stetryczał; 
albowiem obowiązki jego były mu tak słodkie, życie 
nawet kałeki jeszcze tak miłe, szczęście jego mał- 


łonki tak drogie, a poddanie się woli bożej było u | wnaniu z 268.411 entn. m. wywiezionemi w roku {kietu i dodają z przyciskiem. 


niego tak wielkie, że i w tym stanie nawet nie stracił 
ani siły ducha, ani swego miłego humoru; 
stał się weselszym i dowcipniejszym, aby tem uprzy- 
jemnić i odpłacić zupełne poświęcenie sie młodej je- 


szcze swej małżonki Marji z domu Iłorwat, która -— | 


aby ciągle nad nim czuwać i w jego kalectwie wier- 
nie go pielęgnować — zrzekła sie wszelkich stosun- 


ków towarzyskich i na krok go nie odstępowała. To) 


teł cieszył się każdy. kto mógł} do domu śp. Hipolita 
uczęszczać; tam się bowiem nietylko przyjemnie za- 
bawił, ale i zbudował. 

Ale nie samą tylko uprzejmością i gościnnością 
jednał sobie serca nieboszczyk. Zasługiwał on na pra- 
wdziwą cześć i przez to, że jako wierny syn ojczyzny 
aż do zgonu nie ostygł w miłości do swej wiary i 
narodowości, a świadczy o tem i ia okoliczność, że 
kiedy jeszcze był zdrów, pasterza swego. ks. kanonika 
Hankiewicza prosił, aby go na ruskim cmentarzu po- 
chował, atoli przez całe życie był dobrym Polakiem 
i kochał Polske równie gorąco jak Ruś. Dlatego też 
pozostał po nim żal ogólny i nienkojony. 

Cześć jego pamięci! 

Dr. S. Dankowicz, wielki rabin żydowski w Šo- 
fji, stara się o posadę kaznodziei we iwowic, opró- 
żnioną przez śmierć byłego kaznodziei Lówensteina. 
W tych dniach przyjedzie p. Dankowicz do Lwowa 
i wygłosi w sobotę 22 b. m. w tutejszej synagodze 
kazanie próbne w języku polskim. 

— Żawiłą kwestję gramatyczną, czy należy mó- 
wić ten lub ża kometa, tak rozstrzygnął w wierszyku 
humorystycznym, wydrakowanym w ostatnim zeszycie 
Świata, pan Fr. Konarski: 

Ten czy też ła kometa mówić się należy, 
Spór o to wśród uczonych od wieków się szerzy, 
A dziwny jakiś obłęd umysł ludzki mami, 
Bo sprawa się da wxjasnić kilku słowami: 

Kometa zawsze zejdzie, gdzie jej nie posieje; 

Kometa budzi wużen, klęsk groźne nadzieje; 

Kometa świeci tylko, a ciepła siać nie chce; 

Kometa wciąż ciekawość biednych ludzi łechee: 

Kometa się po niebie nwija jak fryga, 

Kometa długi ogon wciąż za sobą dźwiga; — 

A zatem rzecz jasna i historja krótka: 

Kometa to kobieta, do tego... rozwódka! 

Recepta. 

Pewien lekarz zawezwany do pacjenta, który 
był zdrowiuteńki, a tylko udawał chorego, zapisał 
mu następującą receptę : 

Rp. Panis aibi 
Colbassi puri 
Olei margariui 
M. D. S. Butterbrod. 


Zamiast agua destillata dodać do tego uncję | 


spiriti vini. 
(Do użytku wiadomego.) 

Naturalnie, że do wiadomego. Ależ jakie mu- 
siało być zdziwienie chorego, gdy mu przyniesiono 
z apteki jako lekarstwo Kieliszek wódki i bułeczkę, 
nasmarowaną masłem z płasterkiem szynki. 


Teatr. Dzisiaj „Prorok“, opera w 5 aktach 
Meyerbeera. : 

Jutro, we środę, „Złe ziarno“. komedja K. Za- 
lewskiego. 


mame amare aee 


Literatura i Sztuka. 


* Koncert Władysława Mierzwińskiego ze wspól- 
udziałam pianisty p. Jerzego Lieblinga odbędzie się 
we czwartek (20 bm.) w sali „Sokoła“. 

Program: 1. Bach-liszt: Preludjum i fuga 
a-moll, odegra p. Liebling. — 2. Verdi: Wielka arja 
- Aidy, odśpiewa p. Mierzwiński. — 3. Chopin: An- 
vote spianato i polonez, wykona p. Liebling. 

- «asini: Arja z „Otella*, odśpiewa p. Mierzwih- 

« 5. a) Brassin: Nokturn op. 17, b) Gounod- 

Raf: Vise de Juliette, odegra p. Liebling. — 6. Bi- 

zet: Viel. chanson (Mirtyl) odśpiewa p. Mierzwiński. 

— 1. Liszt Fantazja z „Don Juana“, odegra pan 

Liebling. — + Mayerbeer: Sycyljanka z „Roberta“, 

odśpiewa p. Miezwiński. 

Początek 0 iódmej wieczorem. 

Dramat Jeske-thoińskiego, „Na straconym Po- 
sterunku*. nie będzie wystawiony na naszej scenie 
4 powodu zakazu c. k. Namiestnictwa. Cenzura na- 
miestnicza uznała, że dramat ten uwłacza żydom i ich 
religji. 

Jeżeli naprawde wystawia unujicozuną religje 
na szykanę, to zakaz jest słuszny — ale w takim 
razie, mierząc chrześcijan równą miarą co Żydów, 
byłoby właściwem zakazać przedstawiania dzieł takich 
jak Lessingowski „Natan Mędrzec*, lub tak uwłacza- 
jących religji katolick'ej oper, jak „Zydówka* Hale- 
vyego. Bo koniec konców mają prawo chrześcjanie, 
żeby ich traktowano na równi z żydami. 

* Alfred Szepański. „Listy z Wiednia” 

druga), Wiedeń (u Bondyego 1890). 

Jest to jedyna dotąd polityczna broszura, która 
zajmuje się ugodą. Autor nawiązał rzecz jako ciąg 
dalszy poprzednich publikacyj swoich „O przesileniu 

, państwowem w Austrji*, zawartych w pierwszej serji 
jego „Listów“. W tej zaś książce skreśla całą pra- 
cę około dokonania ugody, podnosi jej ogólne zna- 
czenie, nasze wobec niej stanowisko, wyciąga z niej 
następstwa dla całego państwa i rozważa sposoby i 
warunki, pod jakiemi dadzą się wysnuć konsekwencje 
ugody i mogą doprowadzić do pomyślnego zwrotu w 
odrodzenin się państwa. 

Praca ta obejmuje przeto całość tej wałnej 
Sprawy, otwiera nowe widoki, a jako ożywiona nczu- 
tiami podniosłemi, oparta na dojrzałej rozwadze i do- 
kładnej znajomości stosunków, zasługuje -na to, żeby 
yła w kraju czytaną i z całem uznaniem przyjętą. 


(serja 


Cześć ekonomiczna, 


5 Przy ciągnięciu losów stanisławowskich w 
dja 15 b. m. padła główna wygrana 10.000 zł. 
nr. 2334], zaś po 400 zł. wygrały numera 
*65 i 22.900. 


owszem , 


| $ 0 wywozie siana i słomy za granice Austrji 
| podaje ciekawe szczegóły Tygodnik ekonomiczny” 
Owóż pismo to donosi, że w roku, w którym 
| klęska nieurodzaju paszy w Galicji stała się kata- 
|klizmem; w chwili, kiedy u nas ankiety radzą 
nad zakupiem siana i paszy dla Galicji, świat 
| handlowy notuje najżywszy rozwój wywozu siana 
i paszy z Austro-Wier. w czem i Galieja znaczny 
;wzięła udział. Jestto zjawisko zarówno uderzające 
jjak i smutno swiadczące o naszej przezorności i 
: o naszych handlowych inforinacjach. 
j Wedłu* sprawozdania wiedeńskiego Handels- 
: Museum àcia aniała w niektórych krajach ko- 
i ronnych w ubiegłym roku bardzo bogaty zbiór 
(siana i w skutek tego rozwinał się wielki wywóz 
| tego artykułu za granicę. 
| Słomy wywieziono z Austro-Węgier w ośmiu 
| miesiącach ubiegłego roku 346.800 eentn. metr. 
| wobec 54.263 eentn. metr. w roku 1888, a przeto 
joe 292.537 centn. metr. więcej. 
Siana wywieziono w tymże czasie 306.984 
'e. m. wobec 268.411 e m. w roku 1888. 
i Razem wywieziono w ośmiu miesiącach roku 
| zeszłego siana i słomy 653.705 e. m., eo w poró- 


i poprzednim wynosi o 385.530 c. m. więcej. 
Węgry dostarczyły tych produktów głównie 
, dla Wiednia, którego zapotrzebowanie wobec wiel- 
| siej liczby utrzymywanych koni jest ogromne. | 
Galicja brała udział w wywozie. a dziś się 
| skarży na brak i za drogie pieniadze będzie mu- 
jsiała własme swoje siano i słomę odkupować. 
| Informacje nasze własne potwierdzają w 2u- 
,pełności to eo podaje Tygodnik ekonomiczny; a 
(idą nawet jeszcze dalej, gdyż mamy całkiem pe- 
'wne wiadomości, że u nas w kraju znajdują się 
dotąd spore zapasy siana i słomy zakupione przez 
chciwych zysku spekulantów. a obecnie, ze zbliża- 
|jącą się wiosną, niepokoją się oni o swój towar i 
radziby go sprzedać po cenach znacznie nawet 
niższych od tych, które im ofiarowywano przed 
miesiącem. 


3 Zmiana w sposobie doręczania stronom prze- 
syłek pocztowych w okregu głównego urzędu po- 
cztowego we Lwowie ma wejść w życie z dniem | 
marca rb. Będzie to doręczanie tych przesyłek — 
jeżeli nie zawierają w sobie pieniędzy, kosztowno- 
ści. papierów pubłicznych lub dokumentów — za 
pewną opłatą do mieszkań adresatów przez listo- 
| noszów. 
| Za doręczanie w domu ustanowione są opłaty 
| za przesyłki do wagi 5 kilogramów 5et., dn wagi 
| 10 kg 10 ct.. nad 10 kg 15 ct. 

Adresaci, którzy odtąd zechcą sami odbierać 
przesyłki w urzędzie pocztowym, będą winni skła- 
dać opłatę magazynową miesięcznie 3 zì„ a za 
zwłokę w odbieraniu ponad 48 godzin tytułem 

CEA od paczek lżjszych po 1 ct.. od cięż- 
szych po 2 ct. za każdą dobę zwłoki. 
| § Połączenie drogami wodnemi trzech mórz: 
| Niemieckiego, Bałtyckiego i Czarnego zaprojekto- 
wał świeżo inżynier wiedeński Hobb. Projekt 
ijego polega na połączeniu kanałami rzeki Elby 
|z Dunajem, dalej Elby z Odrą i Wisłą, wreszcie 
zaś Wisły z Dnieprem. a to przez połączenie do- 
| pływów obu tych rzek. d 
| Jak donoszą Odeskie Nowosti, inżynier Hobb 
| robi już starania u rządu rosyjskiego o dozwole- 
| nie urzeczywistnienia tego projektu: w razie zaś, 
| gdyby on przychylne znalazł przyjęcie w Rosji. 
ep się pan H. o poparcie swoich usiłowań do 
rządu niemieckiego i austrjackiego. 

$ Z Iwowskiego targu. Ceny różnych artyku- 
iłów żywności i potrzeb gospodarstwa domowego, 


PRZEGLĄD z dnia 19 lulego 1890. 


ostatecznie notowano tam pszenicę na wiosenne 
dostawy o 5 wyżej od ceny pozaprzeszłego targu 
więc po 8-92 zł., pszenicę na maj-czerwiec z nad- 
wyżką o 2 ct. po 8'94, pszenicę na jesień bez 
zmiany po 807 zł. żyto na wiosnę po 9'40, owies 
na wiosnę z podwyżka 10 ct. po 8'14, kukurudze 
na maj-czerwiec ze zniżka 7 et. po 5'19 zł. 

Na naszych targach krajowych nie zapano- 
wało w ubiegłym tygodniu lepsze usposobienie. 
Kraków stał w stagnacji, bo zwiększone dowozy 
powiększajac zapasy jeszcze silniej. utrwaliły 
konsumcję na stanowisku wyczekującem a przeto 
w obec liczniejszej podaży ceny chyliły się ku 
zniżce. To samo powtarzało się we Lwowie, Tar- 
nopolu i Czerniowcach, bo wszędzie najsilniejszy 
konsument t. j. młyny, zaopatrzywszy się w za- 
pasy, zajęły stanowisko wyczekujące, a eksporto- 
wy handel w obec niskich cen zagranieznych i 
konkurencji zboża rosyjskiego jest prawie nie- 
możliwym. 


Wiedeń 16 lutego. 

(Z) Proces puryfikacyjny na giełdzie berliń- 
skiej zdaje się być już - ukończonym. Tak przy- 
najmniej głoszą matadory finansowe naszego par- 
że jesli niemieccy 
prywatni kapitaliści z paniki w akcjach górni- 
czych wychodzą z osmolonemi do połowy skrzy- 
dełkami, to jedynie podziękować to mają berliń- 
skiej spekulacji giełdowej; która przewidziawszy 
trafnie, od kiedy rozporząć się bedzie musiał 
ruch odwrotny nadmiernie w góre wyśrubowanych 
kursów w papierach górniczych, za wczasu sta- 
nęła w szeregach kontrminy, poczęła grać na 
zniżkę i służyła za spadochron w tegomiesięcz- 
nym spadku kursów. (zw i jak wielką zasługę 
ma w tej sprawie spekulacje berlińska, to rzecz 
wątpliwa, to jednak pewna. że przy tym ogniu 
upiekła ona dła siebie nie złą pieczeń a i to pe- 
wnem, że nasza spekulacja wiedeńska, chociaż 
łechtana nielitościwie widokiem łatwych zysków 
w obec szalonego rozwoju kursów berliúskich, 
nie dała się uwieść na manowce, lecz pamiętała, 
że już i tak dość to niebezpiecznem płacić za 
akcje gazowe z nominalną wartościa 100 zł. po 
790 zł., za Trifaile zamiast 70 dawać 146 zł.. za 
Waffeny zamiast 100 płacić 453 zł. 

Owóż ta wstrzemiężliwość nie wyszła na złe 
naszej giełdzie, bo przeczekawszy czas paniki 
berlińskiej już ubiegłego tygodnia mogła porzucić 
stanowisko wyczekujące i ruszyć znów naprzód. 
Ruch ten odbywał się wprawdzie zwolna, umiar- 
kowanie i ostrożnie, podniósł jednak znacznie 
notowania w całym materjale, a Świadkiem tego 
zestawienie knrsów z początku i końca ubiegłego 
tygodnia, które tu podajemy: 


2 


kredyt. austrj. 321:— 321-75 

» węgiers. 34825 352— 
anglobanki 16630 — 16775 
uniony 255:80 259:80 
hankvereiny 122:30 12455 

| linderbanki 236-60 23960 
ludwiki 187:— 189-60 
czerniowieckie 23370 23275 

renta papier. 38:90 89:15 

| „  śrebrna 88:90 88*15 
| austrj. złota 11050 — 10:70 
„ papier. 101-85 — 101775 
| węgier. złota 103:35 —  103:50 
| „ papier. 39— — 98925 


| Telegramy „Przeglądu“. 


| podniosły się znacznie w porównaniu z tymże Petersburg 18 lutego ipryw.) Ministerjum 
! czasem roku ubiegłego. Podwyższyły się miano- | spraw wewnętrznych wydalo okólnik do wszyst- 
| wicie — co zresztą było do przewidzenia --- bar- |kich władz w ziemiach polskich. wzywający, aby 
dzo znacznie ceny zboża, paszy, mąki i chleba, | surowo przestrzegały i baczyły na to, iżby osoby 
i jedyne tylko bowiem kartofle utrzymały się w prawosławne wypełniały przepisy tej religji, cho- 
(zniżonej cenie. W stosunku do cen zboża, ceny | dziły w ustanowionych terminach do spowiedzi i 
| mięsa nie obniżyły się prawie zupełnie, ceny pro- | zachowywały posty. W okółniku położony jest 
| duktów zwierzęcych, ogółem rzecz biorąc, poszły | główny nacisk na Unitów, zapisanych gwałtem 
| w górę, spadły natomiast znacznie ceny spirytusu | do prawosławia i na Czechów, którzy przed dwo- 
li Podając poniżej ceny przeciętne naj- | ma laty poprzechodziłi gremjalnie na prawosła- 


i wódki: 
główniejszych artykułów góspodarstwa domowego, | wie. a tylko na papierze. Okólnik poleca karać 
zaznaczamy obok w nawiasach ceny ze stycznia | ną drodze administracyjnej osoby. lekceważące 
zeszłego roku. | przepisy religji prawosławnej. 

| W styezniu 1890 roku płacono na targu | Niemiecka trupa cesarskich teatrów peters- 
| Iiwowskim (przeciętnie) za i hektojitr pszenicy | burskich, utrzymywana dotąd na rachunek rządu 
6 zł. 524 ct. (5 zł. 1277); Żyto 5 zł. 348 ct. (3|na równi z trupą rosyjską i francuską, zostanie 
zł, 66.5 et.); jęczmienia 4 zł. 23 et. (3 zł: 07.2 ) stanowezo rozwiązaną z końcem bieżącego sezonu 
ct); owsa 3 zł. 17:6 ct. (2 zł. 80 ct.); prosa 7|i wykreśloną z budżetu państwa. 


a 
zł. 40 ct. (5 zł. 18 et.). — Za 100 kilogramów 
siana 3 zł. 187 ct. (2 zł. 12:2 et.) 


słomy 2 zł. 
[372 et. (1 zł. 32 et.) mąki pszennej nr. O 18 
zł. 90 ct. (15 zł. 72 ct.); mr. 3 15 zł. 70 et. (14 
|2ł. 52 ct.) nr. 5 16 zł. 90 ct. (13 zł. 10 ct.); 
mąki żytniej nr. 2 13 zł. 50 ct. (9 zł. 30 et: 
| nr. 3 10 zł. 20 et. (6 zł. 60 ct.). 

Inne rodzaje mąki, krupy, krochmal, olej, 
wykazują bardzo małe różniee z rokiem poprze- 
dnim, podobnie i cena bułek; natomiast znacznie 
podniosła się cena chleba — i tak: 1 ki. chleba 
pszennego 152 et. (126 ct.); żŻytniego 135 ct. 
(105 et): pszennego razowego 10'1 ct. (8 ct.); 
żytniego razowego 97 ct. (7 et.). — Ceny pro- 
duktów zwi, sęcych były następujące — za 1 ki- 
logram : słonina świeża 69 ct. (67.5 ct.); słonina 
wędzona i smalec wieprzowy 70 et (75 ct.j; łój 
topiony czysty 48 ct. (36 ct.); mało Świeże | zł. 


litr mleka niezbieranego 12 et. (10 ct.); śmietanki 
głodhicj iN at (20 «tj, pane jaj O ot (6,3 8t 44 
kopa jaj 2 zł. 15 et. (1 zł. 56.5 et.) 

Ceny spirytusu i wódki, jak to już zazna- 
czyliśmy, spadły znacznie, za jeden bowiem hek- 
tolitr sypirytusu 76 pret., płacono 54 zł. (66 zł.); 


wo i wegiel utrzymały się w tej samej cenie, co 
roku poprzedniego. Zestawienie powyższe dokona- 
ne zostało na podstawie dat miejskiego urzędu 
targowego. 

$ Z targów zbożowych. Ogólna stagnacja 
w handlu zbożowym — oto właściwa marka obro- 
tów z ubiegłego tygodnia. Panuje ona obecnie na 
wszystkich targach Europy i panowała do końca 
zeszłego tygodnia w Nowym Yorku, gdzie, mimo 
| nieznacznego obniżenia się kontrolowanych zapa- 
sów, cena pszenicy utrzymuje się na poziomie 
znacznie niższym od cen zeszłorocznych. Sąsiednie 
nam targi Niemiec i Rosji od kilkunastu już dni 
popadły również w apatję, dowozy zmniejszyły się, 
popyt był słaby, ceny utrzymały się jeno nomi- 
nalnie. Na tym punkcie zgadzają się biuletyny 
handlowe z Gdańska, Wrocławia, Berlina, a na- 
wet z Mitawy i Odessy, pomimo rozwijającego się 
już zwolna wywozu do Anglji, brak pomyślniej- 
szych wiadomości. 

W tej ogólnej prawie regule nie stanowił 
wyjątku targ wiedeński, bo i tam upłynął ubie- 
gły tydzień, w obec małych wahań cen i w obec 
nieskończenie małych obrotów, z małą jeno pod- 
wyżką w przeniey, życie i owsie. Targ tygodnio- 
wy w Wiedniu w zeszłą sobotę nie przyniósł ża- 
dnej zmiany w tendencji. Sprzedający trzymali 
się w rezerwie a ich wygórowane żądania spoty- 
kały się z bardzo wstrzemiężliwemi ofertami kon- 
'sumcji. W skutek tego obroty były nieznaczne a 
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25 ct. (1 zł. 15 ct.); stare 1 zł. (98 et.); jeden :T 


za 1 litr wódki 45 pret. 36 ct. (45 et.) — Pali- i 


| Niebawem mają być wprowadzone nowe marki 
| pocztowe. 

| Wiedeń 18 lutego. Wiener Zeitung ogłasza: 
| Cesarz ułaskawił 108 skazańców, zniżył 11 ska- 
zańcom, którzy zajęci byli w roku ubiegłym przy 
pracach meljoracyjnych, nałożoną na nich karę 
więzienia; 87 przy tych samych robotach zajętym 
skazańcom darował w zupełności lub w części 
nałożone na nich obostrzenia kary. 

Londyn 18 lutego (doniesienie biera Reute- 
ra Ambasador niemiecki hr. Hatzfeld wręczył 
Salisburyemu zaproszenie do wzięcia udziału w 
konferencji robotniczej. Salisbury przyrzekł, że 
| zastanowi się dobrze nad tą sprawą, do tego cza- 
| su odłożono odpowiedź Angłji na to zaproszenie. 
| W izbie niższej oświadczył pierwszy lord 
i skarbu Smith, że rząd wniesie projekt rezolucji. 
| przyjmującej do wiadomości sprawozdanie komisji 
' Parnella i wyrażającej sędziom podziękowanie za 
' ich bezstronne. zachowanie się. Rezolncja ta wpi- 
| *aną będzie” do' dziennika izby. 
| Fergusson oświadczył, że zażądano nowych 
dowodów na poparcie oskarżeń podnoszonych 
przeciw naczelnikowi Kurdów Mussa bejowi. 
| Umarł tu Sir Mallet, członek mięszanej ko- 
misji cłowej w Wiedniu. Prowadził on także imie- 
niem rządu angielskiego rokowania przy zawar- 
ciu kilku traktatów handlowych. 

Sekretarz stanu w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych Matthews przyjął deputację związku 
robotników górniczych Wielkiej Brytanji. Depu- 
tację przedstawiło kilku członków parlamentu. 
Żąda ona, ażeby rząd przedłożył projekt ustawy, 
zaprowadzającej ośmiogodzinny czas pracy. Matt- 
hews oświadczył, że zawsze jest gotów po- 
prawić los robotników i wstawi się u lorda Smi- 
tha za robotnikami, nie może jednak przyrzec, że 
rząd poprze ustawę, któraby ograniczała wolność 
osobistą dorosłych robotników w ten sposób, aby 
im nie dozwalała pracować tyle godzin, ile zechcą. 
f Sofja 18 lutego. Poseł grecki Rangabe od- 
jechał na nowa posadę do Petersburga. Ciało dy- 
plomatyczne i urzędnicy urzędu dla spraw zagra- 
nicznych odprowadziłi go na dworzec. 

Sztokholm 18 lutego. Rząd oświadezył się 
na poufne zapytanie posła niemieckiego z goto- 
wością wzięcia udziału w konferencji robotniczej. 

Peszt 18 lutego. W Izbie posłów odpowie- 
dział Tisza na interpelację w sprawie samobój- 
stwa ochotnika Viezmandyego. Komenda kor- 
pusu wdrożyła w tej sprawie bardzo ścisłe docho- 
dzenie, a jednozgodne zeznania oficerów i współ- 
uczniów stwierdziły, że Viczmandy był niesły- 
chanie niedbałym i obojętnym w obec rozkazów 
przełożonych. Mimo to komendantowi szkoły je- 


dnorocznych ochotników, który był dla swoich 


Dr. Jan Rosner 
b asystent kliniki położniczo - ginekologicznej 
Uniw. Jegiell lekarz chorób kobiecych i akuszer 


4 Znalezione korespondencje 
samobójcy wskazują, że żył on w niezgodzie z 
własną rodziną i znajdował się w kłopotach fi- 
nasowych , co go zapewne pochłonęło do tarenię- 
cia się na własne życie. Po wyjaśnieniu danem 


przez ministra obrony krajowej Fejerwarego, że | Wałowa 11. RVR 21—? 
postępowanie kapitana Brandtnera było bez za- | nan 
rzutu, przyjęła Izba odpowiedż na interpelacje ! -e 


znaczną wiekszościa do wiadomości. 

W odpowiedzi na interpelacje pos. Csatara 
odpowiedział Fejervary, że sprzedano nie kara- 
biny systemu Werndla, ale karabiny systemu | 
Wentzła i sprzedano ich dotąd 245.100 sztuk za | 
cenę 199.000 zł. Cena ta nie jest zbyt nizką, | 
gdyż obeenie weszły do ministerstwa znacznie 
niższe oferty. 

Frankfurt 18 lutego. Znany nakładca sztutt- | 
gardzki Haliberger umarł. i 

Rzym 18 lutego. Moniteur de Rome za- | 
przecza alarmującym pogłoskom o stanie ORAS Wydawnictwo gazety losowań „Nadsieja" Pra- 
Papieża. nomersto parma ro mowinoig glr, 1'80. 

Berlin 18 lutego. W obec tego, że niektóre 
dzienniki przeczą, jakoby w r. 1887 ze strony 
Francji groziło niebezpieczeństwo wojny, wskazuje | 
Nordd. Allg. Zig. na to, że dziś jeszcze radykal- 
na prasa francuska wynosi Boulangera pod nie- 
biosy dla tego, bo chciał wojny. a Boulanger sam 
przyznał, że dwa razy pragnął wybuchu Radny | HOTEL ANGIELSKI. F. Jasiński z Olszanicy. 
t. j. z poczatkiem roku 1887, a drugi raz w czą- |F, Stanek z Wiszenki. W, Janiga z Szufraganki. A. 
sie zajścia ze Schnaebelem. Goblet ustępując z| Rudnicki z Kozówki. M. Nagler ze Zborowa. J. 
urzędu ministra spraw zagranicznych potwierdził | Uhurhaus z Pomorzan. 
to mówiąc: „Ustępuję z tem podniosłem uczu- | sammmen 
ciem. iż dwa razy przeszkodziłem temu, aby nie Z zb Z ó 
urwano włoska. na którym wisiały pokojowe sto- PANSA 


sunki między Francją a Niemcami“. Podwo- 
;dzy Ją A 2 18 lu'sgo | Lwów | Tarnopol łosia Jarosław 


| Najbliższe ciągnien e 15 lutego 1890. 
| Gtówna wygrana zir. 50,000. 


3 losy Zakładu kred. ziem. sug'r. 


sprzedaje poniżej kursu dziennego 


Także PROWESY na te losy po złr. 150. 
August Schellenberg 


Drm bukowe i kantor wymiany wa Lwowie. 


YTY LZ ZRT ZN, 


Przyjechali do Lwowa 
18 lutego 1890. 


„Niebezpieczeństwo wojny -- pisze Nord- 
deutscherka — odwrócił wówczas wynik wybo- 
rów w Niemczech, który pokazał Francuzom. jak || Hszenica 830 9 25|< 50—9 40/6'90 —9 65|8'80 -875 
poteżnym jest duch narodowy w Niemczech, a Jest the- 7 €0]7 ——7.25| „——7.6 |7 ——7-60 
pk ME naO OS SR r ae z 5 8—]8 ——8 — |6.50—8.75]6.50 --8.— 
ówcześni francuscy mężowie stanu liczyli się z es — -745|—- — 7—7; — = [600720 
faktem, że przed ówczesnymi wyborami większość | | Groch 851 95 |7 — 11 —|7.— 18.—|7.— 11.60 
parlamentu niemieckiego składała się z przeciwni- Wyka 660 67T5)£50- B.2AJA. ==] —| aee g — 
ków rządu. Naród niemiecki powinien o tem nie! elka zy a COSA 
| zapomnieć teraz, przed wyborami“. f Konic. ezer. |35 55  |86—60 —|10.—.,56 —|86,--50 — 
Volosca 18 lutego. Hr. Juljusz Andrassy, || Eome. biała ay Zr 
były minister spraw zewnętrznych, umarł dziś o|| Okow ts 11:5011:76] - — n TG 
godzinie trzeciej nad ranem. | wszystko (z wy.ątkiera chmielu) za 100 kilo netto bez 
Londyn 18 lutego. Standard donosi z Zan- | worka. 


j U p'sobienie mdłe, b ak kupców. Trudna sprzedać, 


zibaru, że konsul angielski imieniem swego rzą- Ce E l 
ny więc jJ ron ic-ire. 


du uznał formalnie nowego sułtana. Zanzibaru. 
Belgrad 18 lutego. Skupczyna uchwaliła za- 
ciągnać pożyczkę kolejową w wysokości 26,600.000 
franków. 
Kolonja 18 Intego? Kölnische Zig. utrzymu- 
je, że w pierwszej linji miano zamiar zamiano- 


Lwów. Z Izby handlowej 18 lutego 1890 
1. Akcje za sztuke. 


wać naczelnego burmistrza Miquela prezydentem zj ada © --„plkoy ering 
prowincyj nadreńskich. On jednak podziękował na | Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 188 75 192 — 
razie, gdyż obecność jego potrzebną jest teraz we lwow.-czer-jass. 200 zł, w. a, 232 — 235 -- 
Frankfurcie z powodu, iż rada gminna postano- | Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 300 — -— — 
R kj do kilku wielkich rohót publicz- „ kredyt. galic, 200 zł. w. a. — — 216 — 
nych. Cesarz przyjmował wczoraj na półtorago- 4 ŚW 
dzinnej audjeneji Miquela, a on wieć 6 cesa- i A w Z CÓBE. 
i rzowi powody, dla których musiał odmówić temu ża galic 5 pro. w. a. 101 35 102 35 
zaszczytnemu powołaniu. Cesarz uznał te powody |” © sty zastaw. Galic. Zakłada 
za słuszne i omawiał z Miquelem szczegółowo kredytowego _ ziemskiego 36 l. — — — — 
kwestję ochrony robotników. Miquel odjechał | Banku hyp. galic. 5 pre.10”, pr. 105 90 106 90 
wczoraj do Frankfurtu. Banku krajowego 4 '/4"/, Wa. 98 50 99 50 
Ateny 18 lutego. Na wieczorku danym przez | 70W. kred. galic. 5 „ , 101 — 102 — 
młodzież akademicka na rzecz Kretończyków, był] » n n na 97 — 98 = 
grecki następca tronu i bawiący tu rosyjscy ofń-| » » n Ín n„i08w37.1. 101 — 102 — 
cerowie. n n n dn on nn4śl'ię 94 40 95 40 
Dzienniki utrzymują, że oświadczenia doty- | n n „ 4 » n»52 1. 99 60 100 60 
czące Krety, złożone przez rząd angielski w par) n a n & nnn56 „ 938 50 94 50 
lamencie londyńskim nie są zgodne z prawdą, gdyż 3. Listy dłuśne za 100 gèr. 
sytuacja tej wyspy jest opłakania godną, a po-|G. Z. kr. wł. (d 6%) 3%, wlikw. 55 — 58 — 
wstanie jest rzeczą nieunikniona. Owóż powstanie| „ „ » „ (d) 5 g TEENE = 
to może za sobą pociągnąć Grecję, a nawet i całą 4 Oligi ca 100 er. 
Europę w zawikłanie z Turcją. Za to wszystko m. AYIA 4 
składają te dzienniki odpowiedzialność na wielkie i SKA galic, 5 pre. m. k. 104 25 105 25 
A > $ 4 i i x om. banku kraj. 5 pre, w.a. I.em. 100 50 101 50 
mocarstwa i zapowiadają. że niebawem będzie Pea aa 18736 10 i 
w izbie greekiej postawiona odpowiednia inter- żywa. ron 1883 ri e 25 sk 25 
pelaeja. 1» ar Br. 3 u A 
} Paryż 18 Intego. Temps przypisuje rezultat Gda -„Profinegyjnego Kier "31 160 POZA 
niedzielnych wyborów tej samowoli. z jaką izba 5 Losy; 
postępowała przy weryfikacji wyborów. Grłogowa- | Losy miasta Krakowa 23 — 25 — 
nie niedzielna — powiada Temps —- pokazuje, 7 „ Stanisławowa . — — 36 — 
iż Paryż stoi w opozycji. Jednakże mały udział 8 Monety 
jwyborców świadczy. że ogół nie przywiązywał | Dukat nołenderski 2.49 A 
wielkiego znaczenia do tych wyborów. Dukat cesarski 5.56 566 
Paryż 18 lutego. Hrabia Paryża przesłał Uo | Ngpoleoudor 9.42  9.52— 
orleanisty Bochera depeszę. w której mówi, Że| półimperjsi rosyjski 9.65 9.75 
dumnym jest że swego syna, a sposób zachowania Rabel roayjaki srebrny . 1.39 1.42 
się jego podczas procesu napełnia go szczęściem. - papierowy . 1.23-- 1.30— 


„Zasądzenie syna —- pisze hr. Paryża ~- wzru- 
szyło mnie mocno“. Hrabia powraca przez Nowy 
York do Europy. Książę Filip Koburski odwie- 
dził księcia Orleanu w więzieniu. 

Niedzielny sukces wyborczy dodał bulanży- 


1% marek niemieckich 


Peiras gicidowy. 


i stom ducha, to też przygotowują oni żarliwą Windau dns 15 lutego godz. 1. min. 40 
propagande przy bliskich wyborach do rad mu-|ąyeje kredyt 3-228 Weg. kolej półn. 
(A a „ | Aipiny 109 50 wschodn. 191.25 
Arcyksiążę Engenjusz przybył tu wczoraj. | Kredyty wys. 350.73 Wiedeńzkie losy 
Ateny 18 lutego. Turcja zaproponoweła | Anajobanki 166 -- kom. 144 —- 
Grecji zbudowanie kolei żelaznej łączącej Laryssę | Uniony 959.75 Akcje tyton. — 116-— 
| z siecią tureckich kolei. Ludwiki 190.50 _ Gal.obł.indem. 105.— 
Wiedeń 18 lutego. Posiedzenie lzby posłów. | Nordban< 264 50 Elbethale 222.— 
Mauthner interpaluje ministra sprawiedliwości | Lombardy 134.25 Länderbanki 238.50 
ażali ma zamiar uregulować zapomocą osobnej | Losy tureckie 36.20 Renta zł. węg 103.55 
ustawy zdolność jednorocznych ochotników, ofice- | Stąatsbabny 218.15 Bankvereiny _ 125.50 
rów rezerwy i oficerów landszturmu do podpisy- | Czerniowieckie 232.50 Renta węg “pap 99.45 
wania weksli w razie. jeśli oni prowadza jaki ku- Ribie <> z2 


ER 


piecki interes. 

Prezydent zawiadamia lzbę o zgonie An- 
drassy'ego i poświęca mn gorące wspomnienie. — 
Izba na znak żalu powstaje. 

Ustawa żydowska przyjęta zoRtała w trze- 
ciem czytania. 


Usposobienie słabe. 


Pociągi kolejowe. 
> Ang am l- "skie ' d "Grizinrn'ke 1389.) 


Budapeszt 18 lutego. Wszystkie dzienniki JER b Eociąg 
wydały zai dodatki, w których sławią zasługi Ba Lwowa JEDZ i B| $ neabnwy 
Andrasy'ego położone około monarchji i okołoj| z Krakow p D aj e 836 |7: 
Węgier. Z Podwoł oz “aat «| 2308 8:16 14) 7: 

Szczególnie podnoszą dzienniki ugruntowa- Bi 0 żre dx, | 10- rosji 629 
nie przymierza z Niemeami, które było owocem tyna i Stani? wow: 8.05 *— 

polityki zagranicznej hr. Andrassy'ego, obmyśla-|| ż Suczawy Czerni>w iStanin | © | 656 

nej na wielką skalę, świadomej swego celu i przez || * a aen „Hu iatyna, 

AE lata konsekwentnie i zręcznie przeprowa- | | z guokej, Ghyr. Zaw. I Stein hę: | 
zonej. Z Patu, Kasocznu o, Cby- | 

Wiedeń 18 lutego. Wedle wykazu banku rowa, H siatyna, Steninae- j 
austro-węgierskiego, wynosił z dniem 18 lutego wowa i Stryja. . . 12-08) 
b. r. stan obiegu banknotów 394,607.000, a więc Z Bełzca (Tomnmowa) . | 
zmniejszył się od czasu ostatniego wykazu z dnia Zo Lwowa odchodzą: 

7 lutego b. r. o 7,340.000, równocześnie wyno- No KExakows je” Tan! 420| 7-20 
sił zapas krmszcowy banku 242.028.000, zmniej- | | po Padwałoazysk . . . . .| 41 
szył się przeto o 90,000, portfel zawierał| | Do Podwołoczysk = Todzamoca 422 7—|10'38|aj| 11 
134,665,000, zmniejszył się przeto o 9,000,000; | | Do Suczawy Czarniaw'eo Sts |1018 
lombard zawierał 24,376,000, przeto zmniejszył B ie ea r zk 8 
się o 667,000. Wolna od podatków rezerwa bank- i Sucsawy |. ow" | +a 
notów wynosiła 54.771,000-zł. i zwiększyła się o|| Do Stryja, Stanialawow:, Ba 
8,124,000 zł. siatyna, Chyrows i Sa keij  |4$] O 
OWĄ || 2o SES Coy. Lew. iSnchej | 0% | 
sunan EE Do ile) PP Hu- | | l 
atyna, Lawocrsepgn, Pasz- | 
Nadesłane. tu, Chyrowa, Stróże j y 5:5 
z Do Bełzoa (Tomaszowa) 


Z galicyjskiego towarzystwa muzycznego. 
Dyrekcja zaprasza nprzejmie P. T. panów człon 
ków orkiestry amatorskiej na bardzo ważną 
próbę we środę dnia 19 bm o godzinie siódmej 
wieczór w sali towarzystwa. 


Uwaga: Godziny drukowane Kurcywą, omna 
noong od godziny A wioorór do E m 59 rano’ ozas 


i 
4 


Powieść z francuskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Czas już było istotnie umiarkować galop 
konia, jeśli chcieli dojechać. Biedna szkapa, mimo 
angielskiej krwi w swych żyłach, zaczynała pry- 
chać i drżeć na nogach. Jasnem było. że jeżeli 
jej nie dadzą odetchnąć, zakuleje lub padnie. 
Rotmistrz dał znak stangretowi, który ztozumiaw- 
szy zwolnił biegu. 

-- Pojedziemy na prawo? — spytał dorożkaiz. 
— Naturalnie, przecież nie jedziemy do Passy. 


— Trzeba tu dobrze uważać, bo oto powóz 
jakis zjeżdża z góry. 
Rzeczywiście, słyszeli już od chwili turkot 


szybko pędzącego powozu. Poprzez gałęzie drzew 
ujrzeli latarnie, migające się jak meteory. a teraz 
usłyszeli już dokładnie kłusa zdwojonego i regu- 
larnego dwóch wielkich, rasowych koni. Przeczu- 
cie ostrzezło Sartillego i kapitana, którzy się też 
podnieśli dła lepszego przypatrzenia się. Fiakr 
ich dojechał właśnie do miejsca, które się roz- 
dzielało w dwie strony, kiedy powóz ów, pe hnięty 
jak kula armatnia, ukazał się z prawej strony. 

MDorożkarz chciał zatrzymać swą szkapę, ale 
już było zapóźno. bo tamte konie uderzyły się 
piersiami o dyszel. Nastała chwila nieopisanego 
zamięszania, a obaj przyjaciełe zeskoczyli, ażeby 
zaradzić wypadkowi. Prawie równocześnie. wyrwał 
się okrzyk z piersi Sartillego. Poznał bowiem 
swój kabrjolet, a przez szyby rozeznał dwie ko- 
biety przestraszone. 

Zamieszanie wzrosło teraz do wysokiego 
stopnia. Sartilly w mgnienin oka doskoczył do 
drzwiczek powozu, tak cudownie odkrytego, 
pitan stanął przy 
chwycić za ne 


E Materie WE Mane na suknie damskie 


zymał w wielkiem wyborze 
sprzedaje po cenach. najniższych 


SYRUP z podfosforanu wapna 


Syrop T'hypophosphite de Chaux 289 79—? 


aptekarza 


Fienryka Blumenfelda we Lwowie. 

Syrav tez jest najlepozym środkiem lekarskim dla osób oier- 
piąqcych na piersi, a nawet i dla suchotników. Pod v pływem tegob 
następnjóe ulga w odpluwaniu usuwa sig: 


i chrypco. 


pstzje krazel 
dd: 


tradność w oddachaniu 


Cena L złr. 20 ot. 


Ziółka piersiowe 


lus, 
ylko te 


kaszlom zapalsniem gardła i 
biowysa. Cena pakietu 20 ot. TTia BĄ 
azy podzia mój 
Główny kład w sptece 
Blumenfelda we Lwowie. 


Pastylki piersiowe 


Przeciw kamzlon, zafiegmiociow 


ws Iwowio odwrotna pocztą 


Der dla św. Serca Jezusowego. 


Gmina katolicka w Weimarze nie miała dotychczas swego ko- 
ścioła, tylko małą salę, do której schodziła się na modlitwę. Sala ta 


zwłaszcza w niedzielę, 


| zie, 
| z kobiet dostrzeżonych przez Sartillego, nie uka- 


Jaką badź 


ka- f 
łbach końskich i starał się | za unoszonym powozem, który już dobiegł pierw- 
Dorożkarz klął jak opętany, i szych domków wielkiej ulicy. Nie pomyśleli o 


i nocne poty  Rycbły powrót do zdrowia i 
dawnej tnszy są nkutkami, które sprowadza ten preperat. 


Dra Nreburgera, 
Ziółka tę działają z nie- 
rawodnym ckutkiem przeciw 2 owa katarom płuco i 
unym chorobom piere 
prawdziwe 


PR 


wyrobu aptekarza Henryka Blumental- 
da we Lwowie. — Pastylki te zawie- 
ddziaiywaj bseleomiczne składniki, na organa oddechows zbawiennie 
ud idle CA Deiałają niezawodnie w kzszlask, rałlegmieniąch, gry- 
ja i wezalkich katarelnych cierpieniach płaz i krtaw, 
Wszelkie zamówienia załatwia apteka Pod złotym słoniem 


Eienryka Blumenfeldau 


nie mogła pomieścić wszystkich wiernych. 
Z malutkiemi środkami pieniężnemi założyliśmy kamień węgielny 
pod budowę kościoła pod wezwaniem przynajśw. Serca Jezusowego. 
Niestety natrafilismy na grunt piaszczysty i na wodę zaskórną, a 

to spóźniło budowę i zwiększyło wydatki o 25.000 marek. Mimo to 
przy boskiej pomocy wystawiliśmy znaczną część kościółka. Obecnie 


usiłując cofnąć w tył swoję szkapę, której łeb 
zaplątał się w chomonta tamtego powozu. 

Trudno było widzieć, co się działo w powo- 
bo szyby uparcie były spuszczone. Żadna 


zała twarzy 
„dawały 


swej przy szybach. Nieznajome nie 
się przywiązywać Żadnej wagi do wy- 


| padkn, a rozmowa ich musiała być nader żywa, | 


skoro się nawet nie spytały, co takiego się stało. 

Ale wożnica i drugi jego towarzysz, siedzący 
na kożle, mniej wydawali się spokojni. Ten, co 
trzymał cugle, siedział naturalnie po prawej, czyli 
z drugiej strony drogi, a Charteaubrun, który 
trzymał konia z lewej strony, nie mógł go wi- 
dzieć. Ale uderzenia batem, które zaczęły się 
svpać gradem na nienstraszonego rotmistrza, 
świadczyły energicznie o usposobieniu stangreta. 
Widocznem było, że się chciał wyswobodzić za 
cenę, a musiał mieć chyba do tego 
bardzo ważne powody, skoro odrazu zaczął od 
uderzeń. Rotmistrz, schyłiwszy głowę, usiłował za- 
słonić ją sobie ramieniem, ale wnet zrozumiał, 
że placn nie dotrzyma, więc zmienił taktykę. 
W chwili, gdy Sartilly pukał mocno do okna cią- 
gle spuszezonego, rotmistrz wypuścił nagle cugle 
które trzymał w ręku i uskoczył na bok. Równo- 
cześnie, ruchem szybkim jak myśl, „podniósł kij, 
którym się zaopatrzył , zakręcił nim młyńca i 
spuścił go z całej siły. 

Uderzenie, dokonane z niezwykłą siłą, spadło 
na mężczyznę, siedzącego z lewej strony, wywo- 
ławszy skutek, którego zapewne rotmistrz wcale 
się nie spodziewał. Mężczyzna bowiem, zapewne 
niebezpiecznie uderzony, pochylił się na swego 
sąsiada, który sam wstrząśnięty uderzeniem, po- 
ciągnął ku sobie mimowoli lejce. W tejże chwili, 
konie i tak przelęknione, stanęły dęba, a po 
dwóch lub trzech straszliwych szarpnięciach, za- 
częły unosić, puszczając się całym pędem w le- 
wo, w kierunku Passy. Skok ich był tak nagły, 
że rotmistrz nawet nie próbował ich powstrzymać, 
a Bartilly załedwo miał czas rzucić się nagle 
w tył. ażeby nie być zgniecionym. 

Dwaj przyjaciele stanęli skamieniali, patrząc 


otr 


duszność, 


i, 
które no- owa Lvrouria, 


153 


Op y meag 'paiojd wz qońotidzen siq 


litr 
butelks , 


po 40, 


Cena 56 ct. 35, 


Wins w beczkach wprost z Wegier i Austrji. 


jednak wszystkie nasze środki są wyczerpane, a i gmina nasza wy- 


tężyła już wszystkie swe siły. Biedni i bagaci spieszyli ze składka - 
mi, nawet wyrobnik dzienny dawał swą ofiarę, dziecko swój grosz 
wyjmowało z puszki i dawało go chętnie. Cóż mamy teraz począć ? 
Jak dalej budować? Zwracam się więc do was, bracia mili w Chry- 
stusie, z prośbą o pomoc. Nie mamy już innego źródła pomocy, jak 
Dajcie nam pomoc, mi- 
łość chrześcijańska tak nakazuje, ale dajcie „chętnie, nie z niechę- 
cią, bo tylko chętnego dawcę miłuje Bóg“ (list do kor. 
wszechmocny, — rozmnoży owoce waszej dobroczynności. Pomóżcie 
nam, kochani chrześcijanie, abyśmy mogli wykończyć przybytek | 
Katolicy, pomóżcie nam 
budować dalej nasz kościół. — Lepiej dać mało, aniżeli wcale nic. 


tylko waszą dobroczynność chrześcijańską. 


Boży, a Bóg wam to sowicie wynagrodzi 


Wszakże kościół nasz budujemy ze samych 


Każdy datek, czy to przekazem pocztowym, czy też w markach li- 
stowych przyjmuje się z wdzięcznością. Bóg niech cię błogosławi, 
K. Jiingst proboszcz. 


kochany czytelniku! Weimar Thüringen. 


Zdrajca, powieść współczesna 
cieli“ (J. Rogosza.) 


2.9 7.). Bóg 


W ehwili zgonu, powieść fran 

Wnuczek, nowella. 

Ordynat, powieść, przekład z 

Jałmużna, nowella. 

Z doli górników naszych w 
Z. Kamińskiego. 


maluczkich datków. 


536 % —5 


Dla panów. 


Meszty paryskie gemzowe zł. 8:5 i3'50 
Meszty paryskie lakierowane zł. 4 ib 


Meszty paryskie 
okład. zł. 450. 
Meszty głąboko wycięte Moliêre zł 487, 


Buoiki kidowe zł. 5. zł 


Buciki kidowe lakierem  okładane 
zł. 450 i 5:60. 
sł 5381 
Buciki satynowe lakierem okład. zł. 5. Meszty 


, białe z 


Wielki wybór meszcików dla panienek 
zuwej i msrokinowej. 


bor, St+niaławów, Stryj, Tarnów, Tarnopol. 


Odpowiedzialny redaktor: 


Fabryka Voedlingska 


pol:c; 


| na sezon karnawałowy! 


aityluły balowe, 


) Dla pań. 
Meazty płytkie gamzowe zł. 1 £0 
Meszty płytkie złote i lakier. zł. 2i2 20 
Meszty płytkie gamzawo, złote i lakier. 
z kokardami zł. 2:80, 285 i 2'60. 
jasne iskierowsre Kamy płytkia atłagow e b:'ułe, różowa 
i nieblegx.e z kokard. zł. 250 i 260. 
Mesziy płytkie atłasowe białe, różowe 
i niebios. zkokard. haft. zł. 
Meszty płytkie satynowe żiałe z bokar. 
2'10 


Meczty płytkie akórk białe |aft zł. 8. 
Hemty pinia Appia ezarne i złota 


pozy» sznurowane atlaz, 


i chłopczykó w ze skórki złotej, gem- 


Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. 


Filie: Kraków ul. Grodzka 84. Czerniowce Huuptstrasie 9. Brzeżany, 
Brody, Drohobycz, Jarosław, Kołomyja, Pr"emyśl, Rzeszów, Suczawa, Sam- 
820 


Na wakacjach, nowella 


Zapytanie, sielanka Ebersa. 
Zulejka, nowella przez H K. 
Kwiat tajemniczy, powieść. 
Na lodzie, nowella, 

Adres: W. Mani 
ulica Kopernika liczba 7. 


8:20. 


Cukier bardzo d 
Kawa wyborna 


mimi ET r wera DA PAŃ O AE AE DJA R EJ OC Oe A OLA OAM RCA 


Buciki jasne lakierem okłed. zł. 6:50 |Meazty paryskie sznur. złote i lakie- 6 tantów cukru Razem 
PE 3 : rowana zł, 2'20, 2 50 i 8. - 
Buciki lakierowane oałe zł. 6'75 i 6. |Mezmty psryskio sznur. pranelowe fran. 2 fnnty kawy za złr. 3775 

| skóry zł, 250 1/, funta herbaty f opłacone 


29—80 


Wacław Masłowski 


oprócz win bardzo stary 
rów, starki i innych wódek, 


także wina na miarę: 


BF- Świeże wody mineralne. e 


Wyselki tnk w większych, jak i mniejsoych ilośrinch 
uskułecznia się natychmiast. 


Cenniki na żądanie gratis i franco. 
ina we fleszkach balonowyc 5cio kilowych. | 


Powieści i nowell 
za 4 ztr. 
20O powieści i nowell za 4 złr. 


Na błędnej drodze powieść jednotomowa z francuskiego. 
| Między siedemnastym a dwudziestym rokiem, nowella. 
Miłość wszystko zwycięża! nowella. 
Z typów i obrazków wiejskich przez Józefa Blizińskiego : 
I Gospodarz postępowy. 
II. Gospodarz partacz. 


Czerwona sakiewka, powiastka przez K. H. 

W obrenie ojczyzny, opowiadanie z wojny 1870 r. przez Granville-Murray. 
Rachunek sąsiedzki, obrazek A. Wilczyńskiego. 

Historja Paryżanki, powieść Oktawjusza Feuillet'a. 


Genjalny inżynier. powieść z angielskiego. 


l Powieści i nowell 
za 4 złr 


Cukier najlepszy w głowie fuut 17 centów 


Herbata doskonala 
Wysiewki z herbat 


5 kilowe pakiety kombinowane 


Pakiet kawy figowej | 


PRZEGLĄD z dnia 19 lutego 1890. 


pościgu. Byłoby to nadaremnie. Koń, który 
ich tu dowiózł, nie byłby w możności ścigania na 
nowo, — zaledwo że stał na nogach. 

'Sartilly płakał ze wściekłości, a rotmistrz 
pogroził pięścią powozowi. Ani jeden, ani drugi, 
nie mieli odwagi przemówić. Dorożkarz, który 
nie zszedł wcale z kozła, nie a nie nie zrozu- 
miawszy tej sceny, pierwszy zagadnął: 

— Ej, panie, panie, tęgoś go pan kołatnął w 
sam łeb, widziałem dobrze. Nauczy ich to rzemio- 
sła, — bo, że tam jedzie pańskim powozem, to 
zaraz musi zaczepiać o fiakra! tak jeszcze trochę, 
a byliby mi Kokotkę spaskudzili. 

— Czy to ona? — spytał krótko rotmistrz, 
zwracając się do Sartillego, który skinął głową 
potakująco. 

— W takim razie — rzekł rotmistrz — trzeba 
zmienić plan batalji. 

— Joanna przepadła! — biądał Sartilly — ci 
nędznicy nam uciekli znowu! 

— Może. 

— Alboż nie widzisz, że ta szkapa nie pocią- 
gnie dalej ani stu kroków kłusem? 

— To też ja nie myślę pędzić za nimi. Wszak 
oddałeś mi się pod komendę; jeśli więc chcesz 
mi zawierzyć, to zdaje mi się, że mi niezła myśl 
wpada do głowy. — Saxtilly zaprzeczył, ale rot- 
mistrz, ufny w siebie zbliżył się do stangreta i 
zaczął od tego, że mu wsunał w rękę luidora. 

— (zy twoja szkapa może nas dociągnać do 
ulicy Varennes, malutkim kłusem? 

— Juścić, że może, jakkolwiek tamten pan 
wątpi o tem — dodał » obrażona godnością. 

— Zatem w drogę! — krzyknął rotmistrz, po- 
pychajae Sartillego do powozu i sam wskakując. 
Przejedź most Jena, potem plac Marsowy i miń 
Inwalidów. 


— Bardzo prędko przejadę — odrzekł stan- 
gret, i mruknał: 
— Jeżeli ci goście nie zwarjowali, 
owies spadnie na 5 franków tego roku. 
Co sobie dorożkarz mruknął po cichu, to 
samo Sartilly pomyślał o swoim przyjacielu. Myśl 
powrócenia tam, skąd się przyjechało, wydała mu 
się śmieszną, i jeśli się jej nie sprzeciwił, to dla 


to niech 


| | Wino we flaszkach w dowolnej ilości. | 


Założony w roku 1847 


handel i skład Win 


Ludwika Stadtmiillera 


uiica ITrakowska 9: 
polaca 


ch, koniaków, rumów, miodów, likie- 


48, 50, 60 centów i wyżej, 
42, 45, 50 centów i wyżej. 


| oM NPEFĄS 0z q08q208q M SUM 


a mienosice: 


w dwóch tomach przez Autora „Marzy- 


cuska z XVII wieku. 
niemieckiego. 


ubiegłym lat dziesiątku obrazek przez 


echkłi. — Drukarnia narodowa — Lwów, 


l 


16'| 


obry , > 5 


k 2 zir. 
1 złr. 20 ct. 


do każdej poczty 


poleca 


KAROL BAYER 
we LWOWIE przy ulicy Krakowskiej liczba I 


8—? 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


posady rządzcy, samoistnego admi- 
nistratora większego folwarku, kon- 
trolora tak na pensją jakoteż i 
tantiemy od 1 kwietnia br. 
żądanie może 
kwocie 1.000 złr. Zgłoszenia pod 
adresem : 
ste restante. 


wyrobu domowego, czysto lniane 
po cenach bardzo umiarkowanych 
od najcieńszych koszulowych do 
najgrubszych 
Płótna prześcieradłowe bez SZWU, 
tudzież wszelką bieliznę stołową 
jak obrusy, serwety, ręczniki, dymy 
i chusteczki do nosa, jakoteż wszel- 
ki wyrób płócien szarych polecal, 
Szan. P. T. Publiczności 


JÓZEF GONET w Korczynie ad Krosno.) === 
Cenniki i próbki rozsyła franco. 


Opakowanie uio liczy cię. 


"km 


Najlepsze cukry deserowe pół kig. 

1:20 ct. Najlepsze czekoladki na 

pełniane pół kig. 1:50 ct. Pół klg. 
karmelków mięszanych 75 ct. 


Zamówiena s pr «incji 
pocztą wyrył: 
ię rez prrowa fab 


H. Trettera 


tego, że uważał najzupełniej niepotrzebnem wszel- 
kie ściganie.  Nieszczęsna szkapa, trochę wy- 
tchnąwszy, nie miała wcale ochoty galopować po 
pochyłości, którą dopiero co przebyła. Rotmistrz 
zaś osądził, że czas dać jakieś wytłómaczenie. 

— Myślisz pewnie, żem zwarjował — rzekł 
spokojnie, ale ja ci w dwóch słowach dowiodę, 
że rozumuję trafnie. Bo kogoż ty posądzasz, 
mój drogi, że zastawił te ohydne sidła? 

— A kogożby, jeśli nie tego nędznika Norefta ? 

— Najzupełniej zgadam się na to samo i wno- 
szę, że powóz, który wykradł pannę de Mensignac, 
nie pojedzie nigdzie, tylko na róg bulwaru Inwa- 
lidów i ulicy de Varennes. 

— Widziałeś przecie, że popędzili inną drogą. 

— Widziałem, że popędzili w kierunku Passy, 
lecz jestem pewny, że się poprostu zawróca przez 
ulicę de lą Pompe i bokami dojdą do pałacu 
Noreffa. Otóż nic nam innego nie pozostaje, 
tylko czekać ich przy bramie. 

Rozumowanie to, tak proste, 
Sartillego. 

Jeżeli nie był pewnym, że Joannę wiozą do 
pałacu Noreffa, było to w każdym razie prawdo- 
podobnem i można było również przypuszczać, że 
dla lepszego zmylenia śladu, nie zawiozą jej tam 
wprost. 

Najbledszy promyk roznieca często gasnącą 
nadzieję. Sartilly zaczął nabierać odwagi, a umysł 
jego, cokolwiek zaspokojony ogarnął szybko wszel- 
kie możliwe ewentualności. Powóz ów musiał już 
być przy polu Marsowem i powinienby bardzo 
rychło nadjechać na bulwar Inwalidów. 

— Jeżeli odnajdziemy powóz—rzekł Sartilly — 
nie puścimy go już tak, jak teraz. Będę krzyczał 
o pomoc, a nie jest jeszcze tak późno, ażeby 
nam jej nie dano. 

— Bądź spokojny; mam ja w kieszeni dwóch 
towarzyszy, którzy narobią tyle hałasu iłe trzeba; 
a jeśli jeszcze stangreci umykać będą chcieli, 
wypalę do nich i do koni. Dość już źle, że raz 
zapomniałem o moich pistoletach. 

— A niech giną ci zbrodniarze! 

— Ale, ale, czy cię panna de Mensignae po- 
znała ? 

— Jestem pewny, że nie; >; jakas kobieta, której 


zastanowiło 


rysów rozpoznać nie mogłem, siedziała z tej stro- 
ny szyby, po której ja stałem i raczej odgadłem 
Joannę, aniżeli ją poznałem... 

— Słuchaj, słuchaj... przerwał nagle rotmistrz, 
chwytając za ramię Sartillego. 

Powóz znajdował się teraz w środku alei, 
prowadzącej ze skweru szkoły wojskowej. W owej 
epoce plac Marsowy otoczony był szerokiemi i 
głębokiemi rowami, a wjeżdżało się nań dwiema 
bramami, zawsze otwartemi, Był także most nad 
rowem, na sto kroków przed najeżdżającym po- 
wozem, którego szybki turkot dawał się słyszeć 
doskonale. 

— Załóżmy się, że nasi zbójcy poprostu o- 
krążyli Passy, ale ani się spodziwają, że się im 
przyjdzie skrzyżować z nami. 

Rotmistrz mówił jeszcze, gdy się ukazały 
dwie latarnie na moście, lecz powóz nagle skręcił 
na placu ku Inwalidom. Sposobność i chybili po 
raz drugi, ponieważ niepodobna było ich dości- 
gnąać. 

— Do pioruna! — wrzasnął Chateaubrun — 
dwie minuty wcześniej, a bylibyśmy ich schwytali. 

— Sto franków dla ciebie, jeżeli ich niestra- 
cisz z oczu — krzyknął Sartilly do stangreta, 
który popchnął biedną szkapę w ostateczny 
galop. 

Potrzeba było koniecznie mieć ich przynaj- 
mniej na oku i widzieć gdzie jadą. Nasi przyja- 
ciele pędzili więc w niezbyt wielkiej odległości, 
gdy nagle koń rzucił się w bok, tak, że o mało 
nie wywrócili się na latarnię. Kapitan wychylił 
głowę, cheąc zbadać, co się stało; lecz stangret 
ściągając cugle i rzekł: 

— Tożto jeden z tych ludzi, eo siedział na 
kożle, leży teraz na ziemi, a koń mój o mało go 
nie zdeptał. 

— Zdaje się, że laska moja dobrze się sprawi- 
ła — rzekł Chateaubrun — powrócimy tędy i 
odnajdziemy tego zucha. 

Przypadek ten sprowadził zapewne jakieś 
zamięszanie w ściganym powozie, bo bieg jego 
zwolnił się a latarnie przez to zbliżyły. Już 
można się było dosięgnąć głosem; Sartilly też 
zawołał kilka razy głośno imię Joanny, gdy tym- 
czasem rotmistrz kurki odwodził. (C. d, n.) 


Magazyn F. KNAUER i SYN 


we Lwowie, plac K apitulny 1. 1. 
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco. 


p CALICYJSKI DJ 


| BANK KREDYTOWY 


począwszy od 1 lutego 1889 wydaje 


yprze(dnią 


2 majątki, jeden nad Dunajcem, 
obszaru 800 morgów, cena z inwen- 
tarzem 125.000 zł. drugi w Brze- 
żańskiem 700 morgów, cena 
42.000 złr. 


4, Asygnaty kasowe Wiadomość w kancelarji Dr. 
z 30 dniowem wypowiedzeniem i Nd rj A e 
wowie, arola Ludwika 

3% Asygnaty kasowe liczba 11. 588 2—8 


z 8-dniowem wypowiedzeniem; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 


4'/,% Asygnaty kasowe 


z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dnia 1 maja 1890 po 4%, z 30-dnio- 


wym terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 
Dyrekcja. 


Przedruk nis RO ZYKA O ROEE płsosr y. 475 2-52 lekarzy do oddychsnia osobom cierpią - 
oym na choroby piersiowe. 
ROZ Flakon 60 ot. rozpylacze od 24 ot. 
Zdolny gospodarz W] do 8 zł. 
z 15letnią praktyką. opatrzony naj- M. MAREK ! ioijal g 
lepszymi świadectwami, poszukuje l Rynek 1. 9. My dto Z igieł sosnowych 


Na 
złożyć kaucję w 


„Gospodarz * Lwów, po- 
580 2 -3 


PEÓTNA 


Pierwsza kon. szkoł» muzyczna 
Navka gry na fortepianie. 
Nauka śpiewu solowego. 


|» Powietrze lasów iglastych w pokoju! 
«trzymuje się przez rozpylanie 
Kadzidła sosnowego! 
Prócz miłego leśnego zapachu, po 
siada nienszacowane własności hygie- 
niezne. Qozyszoza i odówieża powie- 


trze mieszkań w tak wysckim atopniu, 
że jest powszechnie polecane przez pp. 


bardzo korzystnie wpływa na skó- 
rę i przy myciu wydaje zapach 
lasów szpilkowych, kawałek 30 ct. 


J. Ihnatowicz 


LWÓW, sklepy własne ul. Kopernika 
1 3, rl. Halicka 1. 25 rig Wałowei — 
KRAKOW, Sukiennice 1. 20, CZER 
NIOWCE Rynek 1. 2. 


od 10 do 24 zł. 


za 


586 1—4 


) 


Klozety 


'73 


Stuczne zęby i 


odwrotną 
kolady i cukrów w atelier, 


Lwów, Kopernika 8. 45 7-9! 5236 ? 


zamknięte po i1 złr. 
akede cenniki francon. 
W-dls umowy także ma raty. 


4 Królikowski Lwów. Janowska 16 
ln 


szczeki 


f ET sę Zi s 
Ninę ta Joc 


i DO ŻUCIA 
_ z»pełnie zdatno. 


jakoteż akis reperacje zębów| — 

sporządza się podług najnowszej 

metody bez bolu, trwałe i tanio 

S ai b. asystenta Dra. van de 

Hoope B. Bergera we Lwowie ulica 
Dominikańska l. 5. 


Naponina | 
‘| uajlepezy órodek do Czyszczenia ota i 
Główny skład fortepianów, | mgsxich, usuwa plamy z kurzu, <£ 
pianin i fisharm nit z najle szych fabryk innych tłaszozów, flakon 4 
po cenach najnmiarkowańszych z wielo- poleca 
waranci 
$ E redat faito na raty ze splat: Ln Poko ye 15 
niesięrzną po 15 zł. w a. ster f Ly 
Wyr ycadinii Í i sprzedsż RIDA mar 8109:20:10 
"rzegranych. 494 a? | M 
Handel 
K to kupi | Karola Bałłabana 
we Lwowie 


ono se + 


WANNĘ świeży transport chińsko rosyjskiej 


lub HERBATY ciemno naciągającej, 
wonnej i Rpa tgeznal, 
Manapkę sm ko Congo cesarski . zł. 2: — 
5 fam'lıiinej . <. >» B— 
Ban fm“ „ Melange de Moskau p 4— 
z A do E wady będzi miał | „ , mpa r A B5— 
a „ Souchong wo „opa o- 
| za 4 RE ania DIE = 
w 15—25 minut KĄPIEL w d'mu| , » MAh a a, z własnych © 
er 
Wanny cynkowo połowe tumani | , Uigtsaciikiń dobe „0 
Tusze droterapioznej baty 
pokojowe hermet*oznie 


Wysprzedaż 


najmodniejszych ubrań dla dzieci 
Lwów, ul. Sykstuska l. 19. 


Marja Hochfeld. 


588 1-6 


Drobne ogłoszenia 
po 2 centy od wyrazu. 


Rządzca ekonomiczny z  12łetnią 
praktyką poszukuje od św. Jana b. I. 
posady samoistnej w większym mająt” 
6 Łaskawe zgłoszenia proszę pod 
t X. Y. post. rest, Frysztak, 

505 5—5 


Z drukarni nar. Manieekiego. — Zarządca Walenty Hodak. 


